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P rz e d p ła tę  i  o g lo t z e a l*  p rz y jm n j
W e LWOWIE bióro administracji .Gazety Mar. 

a l i e a  K o p e r n i k a  1. 5 . Ogłoszenia 
w Paty ta przyjmuje wyłącznie dla .Gazety Mar.* 
ajaaąja pana Adama, Rue Clńment, 1 Pariz, Otto 
Maaa w Wiedniu, (Haasenstein et Yoglerj nr. 10 
Wattse^asse, A Oppelik, Stadt, Stabenbastei 2. 
M. Dekea, L  Biemergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
ztitf* nr. 2., Henr. Sebalek, L Wollzeile 14.

W W  Stern, Wollzeile 22, w Hamburgu pp.
ot ogier, i O. L. Daube et Comp.;

*  Warszawie Baiehman et Fnndler Sonatorslca 
251 W. Kukliński ar Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmuje się za opłata 6 ont. od 
zdeisea objętości jednego wiersza drobnym drukiem 

w  rn b ryee  „Nadesłane*
M e t o d  w ie rn ą .

L W Ó W  d 20. sierpnia.

(Bieżące sprawy przedlitawskie, kroaokie i węgier- 
8kio* — Głosy plgm czeskich i Tagblattu z powo­
du festynów krakowskich. — Chiny. — Madagas­
kar. Odsiecz Gordona. — Posiedzenie senatu 

francuskiego.)

Wczoraj odbywały się wybory sejmowe z 
karynckiej kurji dworskiej, z których niezawo­
dnie wyszli dawni posłowie, sami centraliści; 
tudzież ze styryjskiej kurji wiejskiej — a codo 
tych ciekawem jest, czy Słowieficy i konserwa­
tyści (klerykały niemieccy) utrzymali się przy 
poprzedniej liczbie mandatów, a nadto czy nie 
odbili jakiego mandatu teutonom.

Szanse agitacji wyborczej w Górnej Austrji 
stoją obecnie wcale niepomyślnie dla teutonów; 
zdaje się nawet, że utracą swoją dotychczaso­
wą większość w sejmie.

Ban kroacki, br. Khuen, wrócił już z urzę- 
lowej swojej podróży po byłem Pograuiczn. 
Przyjmowano go wszędzie tryumfalnie, — nie- 

lomo jednak, czy ludność chciała tym spo­
sobem uczcić tylko reprezentanta monarchy, czy 
była to też zarazem manifestacja przeciw opo-

, , ^ Węgier znowu słychać o burzy przeciw 
żydom. Telegramy pesztehskie donosL że w 
Parkanach pod Ostrzyliomiem było d 17 b m 
wielkie starcie między chłopami a żydami wła­
dza gminna musiała wezwać pomocv wnista 
które gdy przybyło, chłopi się rozpierzchli. ’ 

*
* *

Czeskie dzienniki z prawdziwem zadowole­
niem podają głosy pism lwowskich, krakowskich 
i Gazety Warszawskiej o festynach czesko-pol 
skich w Krakowie, a prócz tego umieszczaia 
serdeczne opisy tych festynów. „Ziomkowie na­
si — isze korespondent Narodnich Listów _  
są zachwyceni i w najwyższym stopniu zadowo­
leni, a Polacy starają się ile tylko mogą oka­
zać nam swoją radość i braterstwo." Z opisów 
tego korespondenta i w ogóle z tono Narodnich 
Listów, należy wnosić, że bajką jest. co prawio­
no o moskalofilskich skłonnościach tego główne­
go organa młodoczechów.

W  staroczeskiej Politice czytamy: „Wznio­
sły festyn, którego widownią jest starożytna 
siedziba królów nad Wisłą, obudzą coraz wię­
kszą radość w kołach p&trjotycznych, ale też w 
tym samym stopniu coraz bardziej gniewa ich- 
m°śC fakejonistów. Straszna to klęska dla ich 
rachub, i będą odtąd musieli nazawsze poże- 
gnać się z ewoim „pięknym" planem po waśnie­
ni a Czećhów i Polaków, nad którym tak gorli 
wie pracowali. Jak zwykle w swoich kłopotach 
tak i tym razem poglądają ku Barcinowi, i bu­
dują na tej okoliczności, że właśnie teraz bhwi 
hr. Kalnoky u Bismarka. „Kraków a Barcin" — 
to mają być owe dwa przeciwieństwa, które po 
winne markować rzekomą różnicę między we 
wnętrzną a zewnętrzną polityką Austrji, i z  
tym celu zamówili (wiadomy nam) artykuł w 
berlińskiej Vosaiache Ztg. Marna praca! Słowia­
nie austrj‘aćcy nie są przeciwnikami sojuszu Au- 

rji z Niemcami, a Bismarkowi zanadto wielestrji ... , ..................................... ...
zależy na spotężnieniu Austrji, a Więc na ta- 
kiem solidaryzowaniu się Czechów i Polaków."

. T°d_nap. „Moskwa a Kraków" podaje wie­
deński Tagblatt godny uwagi artykuł z  powo­
du festynów czesko-polsMcłi w Krakowie. .K ie­
dy znoszono rzeczpospolitą Krakowską, prźeśle- 
pili ówcześni mężowie stanu austrjaccy i pPa. 
L v iakie to usługi około bezpieczeństwa i nie- 
i.wisłości Europy świadczyć zdoła ńaród pol- 
S r  Polacy lawsze zajmowali odrębne stanówi- 
sko w świecie słowiańskim. Odstrych ięli s,ę od 
reszty Słowian; byli przedmurzem przed mo­

skiewskiemu prądowi zdobywczemu i przeciw 
panslawizmowi. Burząc państwo Polskie, nie 
zważano na niebezpieczeństwa, jakie mogą nie­
gdyś grozić Europie od Moskwy. Ostatecznie 
jednak mogli się europejscy mężowie stanu tern 
pocieszać, że Polacy spełniali swoje posłanni­
ctwo dziejowe pomimo tego, że ich byt pań­
stwowy zniszczono. Uciskani i deptani, zawsze 
jednak byli Polacy zaporą i kłopotem dla Mo­
skwy. Zawsze chwytali oni za oręż, ilekroć ich 
do tego zachęcały stosunki europejskie a przy­
świecać się zdawał bodaj promyk nadziei.

„Tak było jeszcze w r. 1863. Od upadku 
ostatniego ruchu polskiego jednak zaszła zmia­
na w politycznych poglądach Polaków. Podiwi- 
gnięcie interesów materjalnych postawiono jako 
zadanie narodowe, i Polacy pod względem po­
litycznym stali się roztropnymi. Nawrócili się 
do oportunizmu, i odnieśli już z tego powodu 
sukces nie jeden.

.Kraków stał się miastem anstrjackiem, i 
Polacy muszą przyznać, że mają w Austrji sta­
nowisko szczęśliwe i zapewnione. Ale przeto 
Kraków wcale nie utracił swego znaczenia dla 
świata słowiańskiego. Przeciwnie, do dnmnych 
wspomnień historycznych, któremi się szczyci, 
przybywa mu nowe — na miejsce polonizmu 
wywiesił obecnie słowianizm swoje sztandary 
na mogile Kościuszki.

„Festyn bratania się w Krakowie jest wy­
padkiem tak w sobie szczególnym i takiego 
nadzwyczajnego znaczenia, że jeszcze raz pod­
nieść musimy tę sprawę. Wcale nic to niema do 
rzeczy, że wybitni, wytrawni przewódzcy Pola­
ków i Czechów nie brali udziału w tym festy­
nie — festyn ten zawsze inauguruje nową dobę 
w świecie słowiańskim. Polacy już nie strzegą 
Enropy od panslawizmu, już nie są wobec świa­
ta słowiańskiego reprezentantami europejskiej 
cywilizacji —  stali się oni owszem naczelnymi 
bojownikami slawizmu.

„Pospołu z Czechami niosą sztandar przed 
tą olbrzymią armią, z wielu narodowości złożo­
ną, wielu narzeczami mówiącą. Minęły czasy, 
kiedy cała Europa, kiedy Niemcy "ważali sprawę 
polską za sprawę powszechnej wolności; ale 
na znaczenia Polacy nie stracili — owszem 
objęli przodownictwo wśród Słowian i szukają 
sprzymierzeńców, którzyby ich siłę spotęgowali,

.N ie tak to dawno, gdy Czesi zamiast-do 
Krakowa, pielgrzymować woleli do Moskwy, I  
Mnai* Za8J?a *miana! Moskwa, święte miasto 

r  M?skwa’ środkowy punkt idei sło­
wiańskiej dumna Moskwa ani przez sen nie 
myślała, aby kiedy znaleźć mogła rywa­
la w małym Krakowie, Wszelako usiłowania 
pansiawistow, acy państwo zrobić
ogniskiem wielkiego ruchu rasoweeo, nie moirłv 
mieć trwałego sukcesu. Budr ludowy bez wszel­
kiej wolności, byłoby to zjawisko nazbyt dzi­
wne. W  państwie absolutycznem niepodobna my­
śleć o festynie zbratania, jaki się odbył w Kra­
kowie.

.Czesi odwrócili się od Moskwy, i sprzy­
mierzają się z Polakami, będącymi zawsze je­
szcze na stopie napiętej z Moskwą. Jak Widzi­
my, zawiodła się Moskwa, sądząc, że przez zni­
szczenie Polski dostała w swoje ręce ster świa­
ta słowiańskiego. Słowianizm stara się o zdo 
bycie sobie znaczenia, nie licząc na pomoc Mo 
skwy, nie uciekając się do jej sympatyj.

„Ci, co rozebrali Polskę, dzisiaj musieliby 
przyjść do przekonania, że mimo utraty bytu 
państwowego mogą przecie Polacy wywierać 
wpływ na stosunki polityczne. Z owem finis 
Poloniae Polacy nie zginęli. Jako przodownicy 
słowiaóstwa mogą nawet uzyskać znaczenie, 
sięgające poza ich czyny historyczne. Z dru­
giej zaś strony musi się Moskwa przekonać, że 
rozbiór Polski może tez mieć inne jeszcze na 
stępstwa, niż te, na które mężowie stanu pier­
wotnie liczyli. W  miejsce Moskali obejmują 
Potopy stemictwo Słowiańszczyzny i rngnją Mo- 

m Pr*ymierza Czechów.
idpa” r « «™ ż 8Prawa narodowościowa, to 
idea rasowa. Byt narodowy mają Polacy i

Czesi w Austrji w ogóle zapewniony — do tego 
nie było potrzeba festynu zbratania w Krako­
wie — a gdzie się idea rasowa wyłoni, tam 
niezawodnie dąży do panowania i władzy.

„Niegdyś w całych Niemczech śpiewano 
.In Warschau schwuren Tfcusend anf dón Knie- 
en* — i słusznie wolność olaków uważano za 
interes europejski. Obecnie,# Krakowie na mo­
gile polskiego bohatera wolności przysięgały 
tysiące na klęczkach — aft ten festyn zbrata­
nia nie natchnie Europy do uniesień poety­
cznych. Europa wie, żę Polacy zrzekają się 
tradycyj swojej przeszłości, i chcą sobie zbudo­
wać przyszłość w wspólności z Słowiańszczy­
zną. Narodowości słowiańskie łączą się dla zje­
dnoczenia swojej potęgi, * 3 *  unia — nnia kra­
kowska — jest faktem nibtylko austrjackiego, 
ale europejskiego znaczenia.

„Wobec tej unii giną dotychczasowe usiło­
wania panslawizmu jak igraszka dziecinna. 
Dzieje powszechne znalazły ijtłąściwy wyraz na 
akt rozbioru Polski, tego |^ryÓęztwa przemocy 
nad prawem'. Wielu szlachetnych myślicieli za­
stanawiało się dawniej nad kwestją, jakby Eu­
ropa mogła zadość uczynię Polakom. Ale dzieje 
świata idą swoją drogą. Polacy, stając na czele 
Słowiańszczyzny, sprzymierzając się z Czecha­
mi, przypominają następstwa, jakie rozbiór Pol­
ski sprowadzić może.

„Dzisiejsi mężowie jtanu nie bardzo się 
zajmą krakowskim fes tyn y  zbratania — a ma 
on znaczenie wielce poważne, wcale inne, niż 
inne tego rodzaju festyny, którym się barwę 
polityczną Inb narodową nadać usiłuje U Sło­
wian mowy nawet najognljgtsze są tylko bladem 
odbiciem tych idei, jakie w nich tkwią, i Sło­
wianie silnie wierzą, że idey te ziścić się mu­
szą.*

Za przychylność Szczerze obowiązani jeste­
śmy Tagblattowi — wsielfko myli się, jakoby 
Polacy porzucili tradycje swojej przeszłości, i 
jakoby stawali na czele Słowiańszczyzny. Nigdy 
nie wierzyli oni i ni« wiefzą w finis poloniae— 
i z&wsźe wyznawali zasajlę, którą też w swo­
je prawo polityczne zańisali: równi z ró­
wni!,— wolni z wolnym ’ 1 — za wolność naszą 
i waszą! Głównem ogmsąiem festynów zbrata­
nia się Słowian jest w & ftie  Praga, odkąd Czesi 
postawili się jako narÓć odrębny, naród potę­
żny a tą odrębnością i Jpotogą dumny, który 
już nie da się wodzić ni pucu ani Męśkalom, 
ani nikomu innemu, którjł Już nigdy nie pędzie 
pachołkiem, a więc godzfen być sprzymmrzeń- 
cem. My szanujemy Czśęhów jako sprzymie­
rzeńców, kochamy jako Odnalezionych braci, a 
więc rozkazywać im nie myślimy. Ramię de ra­
mienia! — oto nasze hu^ól

* ~ ¥
Chiny nie wypowiedziały Francji wojny, 

ograniczyły się^ tylko na nocie do mocarstw, 
uskarżając się ńa to, że rząd republiki pośre­
dnictwo Stanów Zjednoczonych odrzucił. Mocar­
stwa zdaje się, na chińską notę nie zwrócą 
wielkiej uwagi.

Pogłoska, jakoby na Madagaskarze, Tama- 
tave odebranem zostało z klęską FrancuzótW 
przez Hawasów, jest już urzędownie zaprzeczoną. 
Depesze admirała Miot dochodzące do 8. b. m. 
położenie przedstawiają jako pomyślne.

*
* *

Z Kairu donoszą, że wyprawa, mśjąca na 
celu odsiecz Chartumu, Wkrótce wyruszy, — ma 
się jednak tylko ograniczyć na oswobodzenia 
jenerała Gordona, unikać wszelkich kroków 
przeciw Mahdiemu, ma się rozumieć, jeżli on 
sam wyprawy nie zaatakuje. Z Suakimu wysłano 
część żołnierzy marynarki dla wcielenia ich do 
korpusu ekspedycyjnego. Oddziały Osmana Dig- 
my rozzuchwaliły się do tego stopnia, że jak do­
noszą 15. b. m. porwały w biały dzień z miej­
sca działami ostrzeliwanego 56 wielbłądów i 
kilkadziesiąt owiec, spaliły dom w środku linii 
obronnej i  co noc atakują, tak że ciągła strze­
lanina trzyma wszystko w alarmie.

Na sobotniem posiedzeniu seuatu, wielki 
pieczętarz p. Martin-Feuillće przedłożył pro­
jekt nowej ustawy wyborczej senatu. Ma być 
75 senatorów wybieranych przez Izbę i senat 
przez listę skrytynow&ną, absolutną większością 
na lat dniewięć — 225 senatorów ma się jak 
dotąd wybierać przez ciała wyborcze, złożone 
z deputowanych i radców jeneralnych i okrę 
gowych także na lat dziewięć; co trzy lata 
trzecia część senatorów się odnawia. Artykuł 
3. projektu brzmi: „Członkowie rodzin, które 
panowały we Francji, nie są wybieralni do 
senatn."

Przytyta Czechów w Krakowie
w Kok artystyczno-literackiem.)

W  uzupełnieniu sprawozdania z wieczorka 
w Kole artystyczno -literackiem, podajemy w 
krótkiem streszczeniu mowę poety kroackiego, 
H a r a m b a s i c z a .  Żałujemy bardzo, że nie mo- 
żerny podać jej w całości—ale dla nieznających 
języka kroackiego byłoby niepodobieństwem czy 
to stenografować, czy też, choćby tylko dokła­
dniejszą zrobić notatkę. Streszczenie, które po­
niżej podajemy, jest dla niej tern cenniejsze, że 
spisane -zostało przez samego mówcę, który — 
jak jui_wspominaliśmy —  wymową swoją w y­
wołał prawdziwy entuzjazm, i odraza zaobył 
serca wszystkich. Opiewa ona jak następuje: 

„Gdy na tej pięknej uczćie i dla nas Kroa- 
tów wzniesiono toast — jak* sy tego petneno 
chwały narodu, czuję się obowiązanym A  
najgorętsze ‘ podziękowanie wam, jako naszyta 
najlepszym , rzyjaciołom.

Jest to dla mnie w każdym razie rzees 
trudna. Młody jeszcze jestem, niewiele doświad­
czyłem i niewiele widziałem — ale gdybym ma- 
tnzalowych lat dożył, nie mógłbym wznioślej­
szej widzieć uroczystości nad to serdeczne i im­
ponujące święto zbratania Polaków i Czechów. 
Ta podniosła chwila napełnia serce moje naj- 
rozkoszr jazem uczuciem, a gdzie serce prze­
pełnione Uczuciem, tam trudno o słowa, aby n- 
czuciom tym tć wyraz. Nie mogę więc też 
znaleźć dość słów do podziękowania za serde­
czne powitanie, jakiem przyjęliście i mnie, je­
dynego przedstawiciela ludu Kroackiego.

Wiadomo wam wszystkim i światu całemu, 
iż my, Kroaci, z pierwotnej ojczyzny waszej, 
od Karpat, wyruszyliśmy do nowej siddziby 
nad Adrjatykiem — i nic też dziwnego, że czu­
jemy się najbardziej spokrewnionymi z wami, 
Polakami, i jesteśmy do was przywiązani. Wy-

żda rodzina ma swego jednego ulubieńca — ró­
wnie i my w wielkiej rodzime słowiańskiej ma­
my swego wybrańca, drogiego Benjamina — a 
jest nim Polak. Nie jestem w stanie wyrazić 
wam, jaka sympatja jest w pośród Kroatów dla 
waszego szlachetnego narodu — ńie jestem w 
stanie, choćbym posiadał wymowę Cycerona, Ja­
na Złotoustego — lub waszego wielkiego Skar­
gi. Jest to całkiem naturalne uczucie, bo Pola­
cy najdalej ze Słowian posunęli się w cywiliza­
cji, a za wólność i za ojczyznę nieśli majątki i 
krew swą przelewali. Przywiązanie do swobody 
jest najwybitniejszą cechą waszego ludu. Podo­
bnie jak każdy wierny syn Polski, idąc w ob­
czyznę, bierze ze sobą, jako najdroższą pamiąt­
kę, grudkę ziemi rodzinnej — tak również my, 
Kroaci, idąc z pod Karpat do naszej obecnej 
ojczyzny, wzięliśmy od was na pamiątkę, jako 
najdroższy klejnot, miłość swobody. Ża wolność 
walczyliśmy i krew lali, dla wolności bohater­
ska nasza Kroacja wszystko poświęciła —  dla 
wolności i wy, Polacy, dokazywaliście cudów, 
nie mogę przeto stosowniej podziękować wam 
za wspaniałe przyjęcie, jak wznosząc okrzyk : 
Niech żyje polsko-kroackie braterstwo! Niech 
żyje wolność! Jeszcze Polska niejiginęła!“

Niepodobna nam podawać Wszystkich, choć

o ż f trzeb;

by tylko w równie krótkim, jak powyższe stre- 
szczeniu. P. J a w o r o w s k i  ze Lwowa wzniósł 
toast aa cześć obecnego na zebraain snanego 
literata czeskiego p. J e l l i n k a ,  podnosząc nie­
zmordowaną jhgo pracę w dziennikarstwie Cze­
śkiem, skierowaną ku tema, żeby zapoznać Cze- 
ehów z literaturą i sztuką foŁmą i *e stosun­
kami polskiemi Odpowiadając na ten toast 
wnidfef p. J e l l i » e k  zdrowie polskich literatów. 
B o i  i n o w i e s  wzniósł toast na cześć posłów 
czeskich Hewćrr i Tonnera, mężów wielkiej 
myśli, wielkiego czynu i wielkiego serca, wpro 
tą myślą, czynem i sercem nietylko swój wła­
sny, ale i pobratymcze obejmąją narody. Serb 
B o s z k o w i c z ,  którego zdrowie takie wznie­
siono, wyraził w krótkiem przemówienia ra­
dość z powoda tego święta zbratania, i solidar­
ność Serbów z ruchem narodowym zachodnich 
Słowian. H a r a m  b a s i e  z w porywającej mo­
wie podniósł znaczenie walk narodowych pol­
skich, dostojność polskich męczenników i boha­
terów, idealność polskiego patrjotyzmn, i skoń­
czył toastem na cześć naszego artysty malarza 
Benedyktowicza, jako jednego z reprezentantów 
tego poświęcenia i gotowości niesienia życia w 
ofierze (jak wiadomo, -stracił on w powstaniu 
obie ręce).

Miłe bardzo wrażanie zrobiło, gdy jeden z 
obecnych Polaków przfanawihł po deska, a Na­
stępnie dwa rapy pnssmawiaiąc po polsko, do­
dawał dłnższe ustępy po serbska i po kroacku. 
Wzniesiono toast na cześć Harambasicza, a sze­
reg toastów zakończyli Romanowicz i Kossak, 
wnosząc „koohsjmy siąl* Pierwszy podniósł 
w swem przemówieniu, i i  przedewszystkiem 

łba się poznać, trzeba wiedzieć o sobie, a 
napytawszy, czy zachodni i południowi Słowia­
nie wfólzą, co kie 'dzióje ii£ północy, przypo­
mniał, śe i dziś wancie przy namym schyłku 
1# jwieku prawdziwą jest legenda o grsdce zie­
mi j>olsk|ęi z której krew wypsnęła. A  ko- 
czumj , « « Jiletylko słowem, ale i czynem i 
bąiUtty jKko ci w dawneu polakiem rycerstwie 
„braci i sTnbni", którzy wspólnie walczyli, a o- 
p| *ł&  się o siebie plecami, przedzierali się 
prżek liijgęstZae szeregi nieprzyjaciół. Tak nam, 
zaonddnin Słowianom, ocijndć trzeba, bo ma­
my nieprzyjaciół nie z  jednej tylko, lecz z dwóch 
stron.

Z t -o -krótkiego Opisu a na dłuższy wobec 
nawała mfc&tytiii sprawozdawczego nas nie stać, 
widoczna, iż istotnie wieczór w Kole artystycz- 
no-literackiem był najważniejszym, kulminacyj­
nym Mnktem pobyto Czechów w Krakowie — 
bo s i^ u  „rozwiązały języki", a c6 t i  i  obu 
j d f w i^dziano, ma swoją damsko sięga-

_ _  tfifiAP/ek teu.lak-Hułę awgdnwŁw^asfcmie. 
stać na tern, ale w mniejszem kółku jeszcze raz 
się zfflwać. Tatie kółko—około 30 dób—zgro­
madź®) się wczoraj po korowodzie z l bodnia­
mi w notelu Wiktorja na wieczerzę, \ tóra  roz­
poczęła się przed godziną I I ,  a trwma do wpół 
do 2g$j. Przemawiali: prezydent W fegel, Ton- 
ner, Bartoszewicz, Hevera, malarz' Irabowski 
Andriti, Hovorka, Kwapił, BttiaifSWicz, Ha- 
ramboncz, Boroński i inni. (Ref.)

Wycieczka na Bielany 'zakeńcąjca Bzereg 
zabaw urządzonych na przyjęcie czeskich gości. 
Był tn ostatni punkt programu.,

Jgż samo urocze położenie Biel 
umysł odwiedzających je 'dziwnym ni 
dopietb gdy się tam zuajdzfę tak li 
podnidŚłemi uczuciami ożywione 

"sze. Goście też nasi nie mo 
w dla wyrażenia swej rw o 
a, jakie ich spotkało w tem 

a^tronia. .

;ć gości a z nimi i puolk {pości kra- 
ij wyruszyła na Bielany gościńcem po- 
i furami zamówionemi, inna CZęść przez 

i Skały Panieńskie. Dążącym pieehotą

ogarnia 
iem, cóż 
«  i tak 
no, jak 

znaleźć 
z powodu 

pięknem

kowsl
woza:
Błonie

Z za Dunaju sad N i
Szkic z podróży do Egiptu i pobytu w Kairze

przez

A tm ę  N eu m a n n .

(Ciąg dalszy.)

W  kierunku właśnie zachodnio-połUdn., który zajmo­
wała ta nlica, znajdujemy ostatni pomnik starożytnej sła­
wy Aleksandrji, ostatnie wspomnienie jej dziejów: kolu­
mnę PompejuBza. Kolumna ta niesłuszną nosi nazwę, gdyż 
Pompejnsz nigdy nie stanął w morach Aleksandrji a ko­
lumna wzniesioną została na cześć Djoklecjana.

CeBarz ten po ośmiomiesięcinem oblężeniu zdobywszy 
miasto, kazał wyrżnąć mieszkańców, tak, iby krew po­
mordowanych sięgała kolan jego konia. I  oto zdarzyło się 
jak mówią kroniki, że koń cesarza wjeżdżając do miasta, 
Potknął się na trupie w krwi własnej pływającym i ibro- 
c*ył kolana. Natychmiast kazał Djoklecjan iaprzestać 
rzezi a swe pierwsze okrucieństwa starał się wynagrodzić 
dobrodziejstwami dla miasta i mieszkańców. To też wznie­
siono mn kolumnę uwieczniającą jego imię a u szczytu 
kolumny umieszczono posąg cesarza na konin. Kolnmua 
t »  jest monolitem z różowógo ‘ £i*khitu jaki tylko w Assint 
Się znajduje, mą 27 metrów wysdkóści, i ozdobiona jest u 
góry kapitelem korynckim grubej roboty. Na podstawie 
znajd*1)6 się napis, poświęcający ją Dioklecjanowi; z dru­
giej jednak strony poinać można zatarte trochę ślady he- 
roglifdW* które wyrażają imię BhimseSa II. Zdaje ; się 
więc, że do budowy tego pomnika służyły Grekom oba- 
lpne W gruzy obeliski egipskie.

Niektórzy uczeni utrzymują, £e sama ta kolumna od­
nowioną została tylko na cześć Djóklecjana i że jej bu­
dowa dawniejszych sięga czazów, gdy* n jej szczytu miał 
Bię zuajdować posąg bożka Serapiza na dwiełcie lat przed 
Djoklecjanem.

Istotnie w miejscu tem, gdzie dziś znajdujemy'kolu­
mnę, wznosił się niegdyś gmach olbrzymich rozmiarów, 
Serapeum. Gmach ten poświęcony był na cześć przez Gre­
ków jak i Egipcjan, wielbionego bóstwa ‘Serapis; nowe 
to bóstwo powstało przez Greków dwóch starożytnych 
bogów egipskich: Oziris — Apis, w jedno bożyszcze.

Serapeum był to budtynek nadzwyczaj obszerny, gdzie 
się mieściły sale, biblioteki, świątynie bóstw różnych i 
szkoły filozofii otwarte dla wszystkich narodów. Tu 'gro­
madzili się zwolennicy Platona i mędrcy starożytnego 
Egiptu tocząc spory zacięte o swe zasady. Sto schodów 
marmurowych prowadziło do wnętrza świątyni; dokoła 
S gn ę ły  się krużganki, wsparte na czterystu kolumnach, 
a nad biblioteką umieszczony był napis: „Skarbiec le-

Szczytn Serapeum Karikalla patrzył na rzeź mle- ’ 
szkańców Aleksandrji, do Serapeum wleczono za J^llafia 
Apostata chrześcian i mordowano przed posągiem Sera- 
pisa1 wszystkich co się praWej nie chcieli zrzec wiary. Tu 
wreszcie za czasów Teódozjusza chrześcianie m licząc się 
na kamiennych bógśch, Niszczyli i obalali wszystko, c( 
byłe pogańskieul. ,

Spalbno wtedj bibliotekę liczącą 500.000 tomów naj­
cenniejszych dzieł greckich i egipskich. 'Stopione ■ posągi 
z kruszcu, zdruzgotano wszyBtkie starożytne pamiątki, ru­
nął ginach #iedzy i oświaty'starożytnej pod toporem cie­
mnego fanatyzmu. — Daremnie (uczniowie filozofii bronili 
swej świątyni ^wytrzymując trzydniowe oblężenie, edykt 
Teodozjusza zwyciężył, a pod grozami SerapenB zagrze­
baną też'została i chwała daw»ńj Aleksandrji.

' Kiedy^Ahbrń^na^śófe araBśktój Js^atfąl Nr t a ­

rach miasta, nie znalazł już wiele do zniszczenia, gdyż go 
w tem uprzedziły drapieżne dłonie biskupów fanatycznych. 
Szczątki świątyni istniały jeszcze za czasów Saladiua i 
dziwy o nich piszą arabscy kronikarze nazywając je rui­
nami szkoły Arystotelesa albo gmachem mądrości i spra­
wiedliwości Salomona.

Dziś nic nie pozostało z tej starożytnej budowy tyl­
ko ta kolumna, samotna wdowa, nieco w ziemię zapadła, 
o której Bajron móWi: „A  ty kolnmno bez imienia, zkąd - 
się tu wzięłaś 1"

Idąc od kolumny ku zachodowi przechodzimy most 
na kanale Mahmudje i wchodzimy w dzielnicę zaniedbaną, 
która niegdyś nosiła nazwę Nekropolie, miasto umarłych. 
Starzy Egipcjanie wznosili zwykle s^e grobowce w stro­
nie zachodniej, tam gdzie słońce znika czyli umiera przed 
wzrokiem naszym. Jednem słowem „amenti" oznaczali oni 
tak mieszkanie dachów jak i zachodnią stronę nieba. 
W  Nekropolis znajdować się miały domy, w których bal- 
8amo#tno mnmje; ciała musiały przetrwać kąpiel sześcio- 
tygodńibwą w -różnych solach. W  miejscach tych dziś, 
had wybrżeżem motfekiem, znajdują się ruiny chrześci­
jańskich katakomb, które jednak tak są zasypane gruzem, 
Że zwiedzać je bardzo trudno. Nie kusiłam się też o to, 
pytając tylko o obeliski, o te słynńe Igły Kleopatry, co 
zdobiły niegdyś wejście do pałacu Cezara (Cezaijum.)

Zdziwiłam się jednak nie mile, gdy mi powiedziano, 
że obelisków niema już w śleksandrji. Uwiezione zostały 
t r  pomniki starożytne *pMSe* egoistyczne ludy, co jak sępy 
rzucają się dziś Ua skarby i chwałę Egiptu i pysznią się 
zdobyczą kradzioną.

Jedćn z tych obeliskó*, które sprowadzone z górnego 
Egiptu, miały być podarciem Kleopatry dla Cezara, (po­
darek godny kochanka) zdobi dziś skwer nad Tamizą. 
Drugi nwieźli w r. 1880 Amerykanie do Nowego Jorko. 
Na jednym Znajdować się miały heroglify najcześć Rham- 

jak^idOdtWo był sławnym SezaStóysćln

Greków a strasznym Faraonem izraelitów. Na drugim wy- 
ryte ponoś imię Thotmesa HI., króla egipskiego X V III. 
dynastjl, 'który potrwał na 1600|Iat przed Chrystosem 
a wsławił‘‘Bię pogromem ludu pasterzy (Hyksos). Dowie­
działam się o tem tylko z opowiadania; pocieszając się 
myślą, że Wkrótce w Heliopolis koło Kairu, na własne 
oczy oglądać będę obeliski i hieroglify. Tymczasem pokój 
i sława starożytnym prochom a my wróćmy?do dzisiejszej 
AlekBandiji, która wesoła, gwarna, ożywiona, nie wiele 
zdaje się troszczyć o dawne swe gruzy. I  z dzisiejszych 
świeżych ruin szybko się podnoszą ogromne bogate gma­
chy i pałace, magazyny i wille. Aleksandra dzisiejsza to 
wielka giełda, to miasto bankierów i kupców, a patrząc 
na ten przbpych nowożytny, na ten świat modny, wy- 
świeżony, zapomina się zupełnie o Wschodzie i jego cza­
rach, tylko znów tłumy hałaśliwych Arabów przypomi­
nają nam, ie  jesteśmy na ziemi Kalifów.

Dzisiejsza Aleksandrja liczy 200.000 mieszkańców 
i zajmuje $riestrzeń wązką a długą pomiędźy morzem a 
a bagnistem jeziorem Marertis.

Główną i najpiękniejszą dzielnicą miasta jest plac : 
„Mehetoet A li" zwany takie: „place des Consuls* — gdyż 
tu 1 znajdują się główne końsulaty Wszystkich narodów. 
Plac ten ozdobiony-jest -wodotryskami, kioskadni, skwerem 
i miniaturowym Obeliskiem ź  ifirmuru, który tu na ziemi 
olbrzymich pomników wyglada jak karykatura. Piękniej­
szym za to jest posąg Mehemeta Alego, odlany z bronzn, 
przedstawiający tegoż władcę na konin w stroją staro- 
wiereów tureckich, w szerokiem długiem futrze i w  tur­
banie- Postawienie tego posągn było targnięciem się na 
dawną tradycję muzułmańską według której nie wolno ni­
komu czy to w malowidle czy w rzeźbie naśladować 
kształty przez Boga stworzone. „Dzieło Twoje* — mówią 
Turcy — „zapytać się może w dzień sądu wfecznd&o: je- 
"śli mi dśłeś kształty i tSsło, czćmńi mi żyda i duszy 
fi& dU tś?" (D. c. b.)



towarzyszyła muzyka „Sokoła". Acz zmęczona— 
gorliwa jednak i wierna swemu zadaniu przy­
bywszy na Bielany nie spoczęła ani.cl wili, lecz 
wz ęła zaraz udział w ogólnej roztaczającej się 
tu zabawie.

Bawiono się te£ i goszczono serdecznie do 
późnego wieczora; nie brakło i na przemówie­
niach, jakie mieU najprzód starosta „Sokoła" 
p. Tnmlicz i poseł Tonner a potem inni mówcy, 
Czesi i Polacy.

W ogóle całą tę zabawę i przyjęcie należy 
policzyć do najświetniejszych.

Jnż późną godziną bo około 91/, wrócili 
Sokoły do Krakowa a niezmordowani i wprawni 
w urządzaniu towarzyskich manifestacyj zebrali 
się zaraz w rondlu wieży florjkńskiej i  ztąd o 
godzinie 10. wyruszył wspaniały korowód z po­
chodniami na cześć miasta Krakowa.

Pochód ten z muzyką, na czele którego 
jechał oddział krakusów, postępował ulicą Flo- 
rjańską — oświetloną — rynkiem i ulicą Grodz­
ką i zatrzymał się przed mieszkaniem prezj 
denta miasta, gdzie wśród dźwięków muzyki 
wzniesiono okrzyki na cześć Krako . i jego 
prezydenta a starosta Tumlicz dał ponownie 
wyraz uczuć i wdzięczności czeskiej za przyję­
cie, za co prezydent Weigel dziękował. Pochód 
nawrócił następnie około zamku ulicą Kanon] 
czną i rozpłynął się w mieście.

Dzisiaj rannym pociągiem odjechała muzyka 
Sokoła a i goście czescy przeważnie już wyje­
chali wczoraj i dzisiaj, część tylko bawi jeszcze 
w naszem mieście, przyjmowana wszędzie ser­
decznie.

Dzienniki czeskie podają następujący pol­
ski telegram z Krakowa: „Kobiety i dziewice 
polskie zasyłają kobietom i dziewicom czeskim 
serdeczne pozdrowienie, życząc, aby matki bra­
tnich narodów wychowały dzielnych bojowni­
ków i wiernych ojczyźnie synów. Siostry Pol1ci.u

Zmiana pomieszkaniu.
Dr. medycyny, chirurgii i akuszerji

Paw eł Sas Dubanowicz,
były lekarz prakt. w szpitalu „CHARITE" w Ber­
linie i szpitalach krajowych etc., mieszka obecnie

w Rynku, 1. 17, I. piętro.
Godziny ordynacyjne: rano od 8ej do lOtej, 

popoł. od 2giej do 4tej.
Leczenie specjalne: hydropatją i elektro te­

rapią, tudzież za pomocą 9fasspge’a  1 gimna­
styki higienicznej} („Zimmerheilgymnastik).

„Massage“ leczy bole nerwowe, w szczegól­
ności migrenę. — Gimnastyka hygte- 
mczna wskazaną jest przedewszystkiem dla osób 
wątłego ustroju, w szczególn >ci ua osób cierpią­
cych na błędnicę lub skłonnnych do cierpień 
płuco wy eh.

Słówko o szlachcie i do szlachty
ga lic y jsk ie j.

Siflfiłndit 1855.
Aelteito und grfffste

Annoneen-Expedition

HAASENSTEIN 4V0«LER
(OTTO MAASS)

W I E N ,  F B A G  etc.
Tagi ich e d l r c c t e  Ezptditionen Ten A n s e l f f e n .b e *  treffend: AisocUtfoBs-,Compagmoh0-,Ageiitiir-«jrer- 
sobbI-, A rbe ite r-, S te llen-, Wohanags- u id  Knmf- 
C łea ac ta e ,G c ««b K fti-T e r8BdentBgea9W u r a * £ n -  / 
pfehlnBgen, SnbmlisioBeB, T en t«lg en iB geB * Ans-J 
Tertftmfe, Sped ltloaea, B aak -Z ad iiloa ea , T e r l• * /  
in ngea , €>eBeral-Tenaaim laagea4 £ lieababa « B ./  

Beh lfffgh rts-P lln e ete. ete. ete. /
ui alle Zeltngen dw li i.Ausiaodes.

From pte , d lscrete a . b llllg e  Bedlenaag. 
Zeitunęi-Catalog n.KesteBYonnschlftge 

gratis  a. franeo . — Ile  Iitgsgsa- 
lehns tob O f f e r t b r i s f e n  

geiakiskt fn t i t .

W r, . . wyrabiane przez p. Ka-
ina lecznicze, ro,a yn ko i^ch a ,

właściciel* apteki pod firm ę Piotra miko-
lascka we Lwowie, i to : 1 ) wino hiszpafi
skle chinowe. 2) wino chinowe z żela­
zem 3) pepaynowe, 4) peptonowe i 5) 
wino rzewieniowe, i itosowywałem w odpowie­
dnich cierpieniach i przyszedłem do przekonania, iż cho­
rzy takowe chętnie jako laczna zażywają, że prze­
wyższają swą dobrocią 1 skuteczno
Seią inne wyroby po ezęśoi firm zagranicznych, i. że 
riektóre z nich są jedyne w Swoim rodzaju, tak. jako 

środki dyotetyozne, jako też i  locznicze.
Używanie przeto tych przetworów, janoież i win 

Blalagi i T rk a ja  i Koniaku, dobrocią i czy­
stością się odznaczających, mogę wszystkim ko­
legom jak najsum ienniej zalecić.

Lwów, 31. marca 1882.

Dr. Alfred Blesiadecbi m p
kraj. ref. sanit.
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Publicyści w parlamencie 

angielskim.
W augielskiem życiu p&rl&mentarnem zaszły 

w ostatnich czasach wijikie zmiany, których 
najlepiej dopatrzeć się mnżna, porównując sto­
sunki obecne ze stosunkami, jakie przed 30 laty 
tamże istniały. Najwymowniejszym tego do­
wodem jest wzrost potęgi publicystyki, która 
w ostatnich latach urosła do potężnego czynni­
ka w życiu parlamentarnym. Wymowa deputo­
wanych i parów nie stała by się bez pośre­
dnictwa stenografów własnością narodu i świa­
ta całego. Jest to dziwną rzeczą, iż w czasach 
dawniejszych nie uznawano prawie zasłng, któ­
re prasa w tym kierunku światu oddawać mo­
że. sprawozdawcy mogli tylko sekretnie obo­
wiązku swojego dopełniać, narażając się w do­
datku na niebezpieczeństwo, iż mogli być od 
parlamentu ukarani. W  Istocie naruszają dzien­
niki po dziś dzień przywileje parlamentarne, 
publikując debaty, albowiem rozporządzenie od 
tośne, wzbraniające publikacji, nie zostało do­

tąd nchylone. Naturalnie iż dzisiaj nikt < za­
stosowaniu tego prawa nie pomyśli; o wszom 
mówcy użalaj: się częstokroć, iż mo ry ich są

w nadto szczupłem streszczeniu podawane. Par­
lament ncznłby się obrażonym,, gdyby dzienniki 
wychodziły bez szczegółowych sprawozdań prac 
parlamentarnych.

Przed trzydziesta jednak laty, zasiadało 
bardzo mało stosunkowo członków na dzienni­
karskiej trybunie. Tylko dzienniki poranne lon­
dyńskie mogły posełać sprawozdawców swych 
na trybunę a oprócz nich wolno było także 
dwom towarzystwom telegraficznym, zasilają­
cym prowincję wiadomościami, mieć sprawozda­
wców. Bmro Reutera dłngo musiało walczyć, 
nim dobiło się wstępn na trybnnę dla swego 
sprawozdawczegi personalu.

Lokalności przeznaczone dla reporterów 
były bardzo szczupłe; musieli oni udawać się 
z parlamentu do swoich redakcyj i tam dopiero 
przepisywać stenograficzne notatki. Z czasem 
wszystko się zmieniło. Dziennikarze otrzymali 
wygodne biura; połączono, drutem telegraficznym 
redakcje z trybuną; teraz nawet istnieje połą­
czenie telefoniczne, którym posługuje się pra 
wie wyłącznie Times.

Liczba reporterów wzrosła z 50 na 200; 
trybunę powiększono, dozWa ijąc przystępu t&t 
że sprawozdawcom pism prowincjonalnych. Przed 
pięciu latr przeznaczona dla dziennikarzy cały 
szereg pokoi; sala jadalna d a pokoje do pale­
nia tytoniu i czytelnia służą wyłącznie do uźŷ  
tka dziennikarzy, Zaopatrzonych kartami wstę­
pu na posiedzenia parlamentarne.

„Gallery" (tak nazyi ra się trybuna dzien­
nikarska) wybiera rok rocznie komitet składa­
jący się z L2 człóąM f. Komitet ten uchwala 
zarządzenia, które- z  największą punktualno 
ścią są wypełniane

IN otarjaty.
W zasadzie jesteśmy za powiększeń m no- 

uirjatów w Galicji i wdzięczni jesteśmy panu 
ministrowi sprawiedliwości, iż o tern niezapo- 
mina, ale wolelibyśmy, gdyby nowe notarjaty 
były kreowane tam, gdzie tego zachodzi rzo 
czywista potrzeba, a nie tam, gdzie dobro pu­
bliczne tego wcale niewymaga.

I  tak n. p. kreowano w najnowszym cza­
sie notarjaty: w Bukowska, miasteczka liczą­
cym 854 mieszkańców, w Baligrodzie 1.108, w 
Lutówiskach gdzie ludność c a ł e g o  p o w i a t u  
wynosi 11.627! a w Olesku 12.705, dalej w Sta- 
rejsoli liczącej mieszkańców 1.347 a w całym 
powiecie zaledwie 15.742, w końcu ™ Podbużu 
liczącyn 1.461 mieszkańców, a w całym powie­
cie tylke fó  997. .

Czyż nie lepiej, nie bardziej pożądanem 
w tote esie ogółu byłoby otwierać notarjaty 
tam, gdzie tego lacnodzi rzeczyw.sL potrzeba, 
gdzie jeden not jusz faktycznie wydołać nie 
może i gdzie, dobro publiczne wiele na tem 
cierpi.

Weźmy n. p. Drohobycz liczący 18.225! 
mieszkańców i  ludności powiciu sądowego 
70.111! Stryj liczący 12.625 mieszkańcó .. a lu­
dności powiatn 46.850, Jarosław Uczący 12.422
0 ludności powiatu lądowego 47.867, Brzeż^n^ 
10.899 mieszkańców, ludność powiatn 47.584 
Jakiż to rażący itośunei rykazują nam ;e 
cyfry.

Już komisji sądowe często :al.gaj- kii 
enci me mogą się qieraz doczekac załatwienia 
interesów, albo te załatwienie bywa im wręcz 
odmawiane— a wszystko to  dla brakn czasn,

fp ra co ^ t j iaBemu nawałowi^praćy 
podołać nie może.

Nic więc dziw. go jeżeli kiedy i przeoczy 
w pospiechu jaką nieformalność, za którą po- 
tei s tr .iy  poku iją. W no..o utworzonymi 
miejscacL przeciwnil może notarjnsi całemi 
dniami, z ryjątkiem chyba dnia targów ęgo, sc 
miennie. . rozmyślać "  id swoją niedolą.

T a lie - miejsc jżk Drohobycz, Stryj, Jaro­
sław. najdzie się r .naś jeszcze wiele, np. Bu- 
czaci iicząoy Drze1 żło 10 000 mieszkańców, a 
ludności w powiecie: 48 84o, Horo denka miesz­
kańców przeszło 10.000, lndnośsi w powiecie 
47.736, Sniatyn mieszkańców 11 n00. Sokal lu­
dności w powiecie 55.342 itd.

dzemnż więc niekreowano w tąkich miej­
scach drngich notarjatów, przez co interes a pu- 
bliczmi tylkoby zyskały, a nowi pp. notarjusze 
znah źliby n tych miejscach odpowiednia pracę
1 utrzymanie, nie rob^c przez o bynajmniej n- 
szczerbku. dotychczasowym, którzy dziś'aą zmn 
szeni rtrżyiaJ .rać podwójny persona! kancela­
ryjny, a uadti wiele zarobku trąpą pi.ez to. 
•ż sądy widząc ich obarczonych pracą ieprzy- 
dsieli ą lub jdbierają im znaczną część komi- 
syj, a strony prywatne nie mogąc się doczekać 
a «a tw f nia swych interesów, udąja się do są­
siednich notartaszów.

Przypuszczamy, że na wypadek kreowania
w tych miastach drugich notarjatów podniosą 
niektórzy dotychczasowi pp. notarjnsze krzyk 
wojenny; ale znajdą się i tacy, którzy chętnie 
poświęcą swoje własne — pro publico bono.

Wracając jeszcze do miejsc nowo kreowa­
nych i biorąc za podstawę ilość lndności naj­
większego miasteczka i powiatu powinnoby chy­
ba, żeby ten sam stosunek a względnie ta sa­
ma dbałość o dobro ogółn była zachowaną, być 
notarjuszów dla miasta i dla powiatn we Lwo­
wie 8, w Krakowie 5, w Tarnopolu, Gzerniowcach 
i Przemyślu po 4. w Drohobyczu i Stryj! po 
3, w Jarosławiu, Brzeżanach, Buczaczu, Sokaln 
itd. po dwóch, a gdy r ę  w dodatku zważy, że 
w tych miastach są na porządku dziennym n 
teresa wielkie, ważne i często zawiłe, zaś w 
małych miasteczkach tylko interesa maluczkie 
i nieznaczne, to zaprawdę wydaje się nam, ja­
koby konieczność bardziej przemawiała za po­
większaniem (choćby tylko o jedno miejsce) 
liczby notarjatów przynajmniej w niektó­
rych z wyliczonych dopiero miast, aniżeli za 
kreowaniem ich wtakiem Bukowska, Starejsoli, 
Lutówiskach itp., tembardziej, że w większem 
mieście może się jeden notarjusz więcej — da­
leko łatwiej utrzymać, aniżeli w maleńkiem 
miasteczku, gdzie co do honorarjum trzeba nie­
raz składać sto interesów na jeden wielko- 
miastowy.

Nie omawiamy tej kwestji obszerniej, bo 
cyfry najlepiej same za sobą przemawiają. Do­
damy tylko, że wymagamy, by każdy notarjusz 
był conajmniej nieskazitelny, a jakże łatwo o 
akazę u człowieka, który nie ma z czego, a 
musi żyć odpowiednio do swego stanu. Daj Bo­
że, by przyszli notarjusze w nowo kreowanych 
miejscach nie złożyli na to twierdzenie smu­
tnego dewoda i niech to posłnży za przestrogę 
pacom kandydatom notarjalnym, by swe stara­
nia o powiększenie liczby notarjuszów w Gali­
cji »w^ócili na inne właściwsze tory, bo osta­
tni rezultat ich starań jasno wykazał, że swe- 
mi zabiegami zaszkodzili swemn stanowi a tem- 
samem i sobie, nic zaś lepszego nie zrobili dla 
dohra kraju.

M o s  fet w  a,.
Do Germanii piszą z Petersburga: W  Mo­

skwie kradnie się wszystko i wszędzie, a szcze­
gólniej przy robotach publicznych. Najlepszym i 
niezbitym tego dowodem jest morski kanał, 
który Petersburg miał zamienić w port morski, 
tak, że obchodząc Kronsztad, największe okrę­
ty będą mogły wprosi zawijać do Petersburga 
f  tam wyładowywać i ładować towary. Budo­
wa cała kanałn kosztowała 19 milionów rnbli, 
ale kanał, do którego tak wielkie przywiązy­
wano nadzieje, po otwarcin, które tego rokn na­
stąpiło, bardzo smntną odbył próbę. Reznltat 
w porównaniu z ogreinemi wydatkami jest 
amieebn godnym, a co gorzej, potrzeba jeszcze 
wydać, jak to już moskiewscy inżynierowie ob­
liczyli, przynajmniej dwadzieścia miltenów, je­
żeli kanał ma spełnić przeznaczenie su je. 
Śwjai handlowy petersburgski zwracał był u- 
wagę przed rozpoczęciem robót na bezcelowość 
obrabianego w mińisterjnm projektu, jednakże 
rady i -przedstawienia nie odniosły żadnego 
skutku. Go tydzień przybywały do Petersburga 
tylko dwa a najwyżej trzy okręty; przybycie
każdego stat * n cę -r-— ‘ -i -o-— - i ,

\p, Td wi łoby się że w kanale jest ruch 
’*dzo Ożywiony. W  istocie jednak, 

w najszczęśliwszym razie te widziano nigdy 
więcej w kanale nad dwa parowce i dwa ża­
glowce, kiedy tymczasem tego samego dnia w 
Kronsztadzie było około 40 parowych i 50 ża­
glowych statków, nie licząc wielkiej liczby sto­
jących na kotwicy przed przy stanią, czekających 
na ładunek lub wyładowanie. Od otwarcia że­
glugi ao połowy lipca przybyło do Kronsztadu 
1033 sta ów, do Petersbnrga tylko 60!

W Krousztańzie dziennie każdy parowiec 
pfaci około 100 rubli portowego, kieay w Pe­
tersburgu prawie dopłacają zagranicznym go­
ściom, byleby tylko kanałem 22 stopy głębokim 
przybywali do stolicy. A  jednak kanał pusty.

Przyczyną tego jest, że główny wywozowy 
artykuł Petersburga, ogromne masy zboża z 
okolic nadwołżańskich, mających szeroko rozga­
łęzioną sieć kanałów, łączących je i  Kronszta­
dem, mn8iałby robić niebezpieczne i długiego 
cza«u potrzebujące kołowania, aby się dostać 
lo morskiego kiniała. Inżynierowie wierzyli 
więcie w teorję .byt’ po siemu"! i osądzili, 

że zmuszą hanrtel do używania owego kabała. 
Rachunek .ten okazał się z gruntu mylnym, ale 
panowie inżynierowie i dostawcy przy robotach 
ogromne zarobili pieniądze'

Znany proces czarnej bandy, który trzy 
miesiące tema odbył się w petersburskim są­
dzie okręgowym, zaznaczył ślad swój nawet w 
literaturze moskiewskiej. F/gurnjący w nim 
chevalisrs d’industrie nie zadowolnili się wyro­
kiem przysięgłych, lecz r drodze kasacji prze­
nieśli sprawę do senatn. Otóż, nie czekając wy­
roku senatu, jeden z głównych kawalerów czar­
nej bandy. p. Aleksie. Zarndnyj, zapragnął za­
apelować do opinii publicznej i w tym cela 
wydał książkę z patetycznym zagłówkiem: „Jak 
niekiedy giną ladzie". Książka ta, przeznaczo­
na ad majorem auctoris gloriam i pasująca go 
na męczennika iutrygi (nb. wyjątkowo niepol­
skiej) jest w każdym razie o wiele mniej cieka­
wą niż biografia jej autora. B. A, Larudnyj był 
założycielem i wydawcą kilkn gazet petersbur­
skich, mianowicie: Pet sburskiego Listka, potem 
TJla i Echa, w ostatnich zaś czasach dzierżaw­
cą stołecznych Wiadomości policyjnych. Otóż ów 
„literat" dziesięć lat temu trafił na Sybir za 
fałszerstwo testamentu, wrócił, był ajentem 
przy petersburskiej tajnej policji, jak sam za­
pewnia w celu li tylko idealnym, co nie prze­
szkadzało ma ani w przedsiębiorstwach literac­
kich, ani też tem bardziej w uczestnictwie w 
operacjach czarnej bandy.

Z pomiędzy licznych nowych sekt roskol- 
niczych, jakie powstały w Petersburgn pod 
wpływem nowego prawa o roskolnikach, Nowo- 
sti podają charakterystykę wielkoświatowej 
sekty irwingianów czyli apostołów Wyznanie tej 
sekty mało ma wspólnego z prawosławiem, liczy 
jednak pomiędzy wyznawcami swoimi Moskali 
ze znanemi nazwiskami, jak ks. Dnndnkowćw, 
Korsakowów, hr. Siwersów i innych, większość 
jednak Niemców. Po śmierci jen.-majora Erd- 
berga, na czele sekty stoją znani homeopaci — 
Ditman i Adamson. Irwingianie urządzili sobie 
rodzaj świątyni, w której liczne duchowieństwo 
odprawi? nabożeństwo ze śpiewem, kadzeniem, 
poczem następnje kazanie. Świątynia otwarta 
dla wsiystkich. Wszyscy obecni komnniknją się. 
Sekta odznacza się nietolerancją względem in­
nych wyznań, od swoich zaś wyznawców wy­
maga pewnych politycznych przekonań i kon­
troluje ich życie prywatne i rodzinne. Irwin- 
gianie czynią starania n rządu o wolne wyzna­
wanie nanki swojej.

Imiłi iiijmvi i miotem.
Dnia 20 Sierpnia.

* stan powlitna. Obierwatoijnm sakoły poP- 
techaicznej doaoci;

Przy wietrze zael odnio-połLanlowyir nh bo by­
ło prawie czyste, najzyAsza temperatura Inia weao- 
rajszeg była w południe 2?3 °, najnfźtaa w nocy 
11° C

Pray wietrze achudnio - południowym. i śre­
dniej temperaturze sierpnia, stan niob. zmienny, 
wilgoć powietrza wymaga, lecą pogoda jeszcze 
mośliwa.

* Posiidzenlb Rady mlijsklej odbędzie się 
jutro we czwartek d. 21. sierpnia 1884 o godz. 
6. wieczorem.

* Nowa droga. Główny dowóz artykułów ży- 
nuujui aia Lwuh* odbywa się d Ogą Żółkiewską, 
skutkiem czego tak gościniec pn *«. rnntV* jak i 
cała przestrzeń pod górę ku miastu, przepełnioną 
jest ciągle wozami, farami ładownemi i wszelkiego 
rodzaju wehiknłami, apieszącemi aa targi. Szcze­
gólniej w godzinach porannych, a niekiedy i dnie 
całe aś do późnej nocy, koło rogatki Żółkiewskiej 
panuje ścisk do nioprzebycia, utrudniony jesacse 
ożywionym ruchem miejskim i lin ją tramwajową. 
Wynikające ztąd niedogodności wielokrotnie już 
swracały nwagę w sferach czuwających nad po­
rządkiem miejskim, wywołały kilka rozporządzeń 
zapobiegających możliwym wypadkom, wszystko to 
jednak są tylko środki paljatywne, gdy tymczasem 
ruch na wspomnianej linji wzmaga się codziennie i 
bynajmniej nie umniejszy się, jak to przewidują 
niektórzy, z wybudowaniem przyobiecanej kolei 
Lwów-Rawa.

Z drogi żelaznej korzystać mogą wielcy do­
stawcy, sprowadzający zboże, drzewo, deski itp., 
ale drobni przedsiębiorcy, wieśniacy, nasilający co­
dziennie targi miejskie najpotrzebniejszemi artyku­
łami, dopóty nie będą i nie mogą posługiwać się 
komnnikacją kolejową, dopóki na kolejach galicyj­
skich pobieraną będzi i opłata za przejazd w tak 
wysokim jak obecnie etosnnkn. Nadto, konieemem 
tu jest ulepsaenię dróg bocznych, dojazdowych, 
któreby łączyły oddzielne wioski i zagrody z głó­
wną arterją komunikacyjną. Dużo jednak jeszcze 
wody npłynie, zanim dociekamy się tych dwóch 
zmian, tyle ważnych i nie: inyoh.

Polacy w OziolziuMi wojskowej.
Wybitni wojskowi, którzy służyli od po­

czątku tego wieku pod sztandarami narodo- 
wemi, są publiczności polskiej dobrze znani.

Tymczasem wojskowi, którzy zajmowali 
lab zajmają znakomitsze stanowiska w armiach 
moskiewskiej, pruskiej i austrjackiej są albo 
mało znani albo całkiem nieznani ogółowi pol­
skiemu. A jednak pamiętać o tem należy, że 
chwała, jaką zjednali swym osobom, jest rów­
nież chwałą narodn, z którego wyszli.

Nie będziemy tntaj mówić o tych, któ­
rzy jak Paszkiewicz, Krzyżanowski (Kreutz), 
Gnrko (Hurko) i wielu innych wyrzekli się 
swej narodowości, nazwisk rodowych i wiary 
przodków. Są jednak w armii moskiewskiej 
Polacy, którzy stojąc wiernie przy chorągwi 
której przysięgli, me sprzeniewierzyli się naro­
dowości i religii, tak n. p. współzawodi Tod- 
lebena podczas obrony s .ba .opola; naczelny 
wódz armii moskiewskiej podczas ostatniej wojny 
tnreckiej; sławny podróżądk: w Azji środkowej, 
pułk ownik Perowski i wielu innych.

W  armii pruskiej, podszefem uztabu jene- 
ralnego, to jest pierwszą figurą po Moltkem. 
był Polak Podbielski.

Niezwykłe zdolności tych ziomków naszych 
mają niestety dla nas tę jedyną korzyść, i ł  
dają dowód, że Polacy w zawodzie wojskowym 
zostali tem, czem byli ich przodkowie, tak jak 
mimo arcyniekorzystnego położenia doszli nie­
mal we wszystkiem do tej wysokości, że kul- 
turtregery niepotrzebnie sobie nami głowy kło­
począ, bo żeśmy stanęli tak wysoko, to z pe­
wnością nie przez nich,, ale mimo ich.

W  Austrji przed trzydziestu aściu laty, 
inteligencja polska w wojsku austrji cklem była
liczebnie bardzo słabo reprezentow*>iią. iSzlachta

była wolr \ od przymusowej służby wojskowej i 
tylko dobrowolnie i rzadko zaciągała się do 
wojska; majętniejsze mieszczaństwo miało wszelką 
łatwość uchylenia się od słnżby. Dla tego też 
liczba oficerów anstrjackich narodowości poi 
skiej była nader szczupłą; w niejednym pułku 
galicyjskim niebyło oficera Polaka. Ten stan 
zaczął się zmieniać, gdy szlachta itraciła przy­
wilej uwalniający ją od poborn do wojska, a 
zmienił się znpełnie, gdy słożba stała się ogól­
nie obowiązkową.

Dlatego też nazwiska polskie wyższej 
hierarchii wojskowej są nader rzadkie, jo bę­
dzie za pewien czas zapewne inaczej, gdy liczny 
poczet młodszych oficerów posłuży dłużej.

)o wybitniejszych postaci polskich w 
armii austrjackiej należy major K ”ai ski Otrzy­
mawszy wykształcenie wojsko rz kosztem fan-- 
duszów stanowych w akademii Wiener-Nenstadt, 
przewyższał od samego początku karjery woj- 
*howej towarzyszy broni, wytknięciem nowych 

?a rozwinięcie sztuki wojennej W 
armii, do której był przylgnął całą duszą, mu­
siało zabezpieczyć przewagę nad jej przyszłymi 
przeciwnikami i fgwalami.

J iko kapitan 58. pułku piechoty przedło­
żył Kraiński J0«*cze w w 1857 '•-sarsowi 
określenie reform, tyczących uię przekształce­
nia w uzbrojenia i strzelni) * j0 Aoteż wyni­
kającej z tych dwóch czynników nowej r» oody 
prowadzenia wojny. Przestarzałe u id; i ich 
zanadto wielkie poszanowanie, pociągły za sobą 
klęski Solferina i Sadowy.

Wystąpienie młodego wówczas oficera wzbu­
dziło uwagę najwyższych sfer wojskowych: ce­
sarz sam przyjął je łaskawie i nakazał umie­
jętne i sumienne uprawozdanie.

ie twe te praktyczne i teoretyczne pro­
blematu miały znakomitą przyszłość przed sob: ; 
a na jększą doniosłość miało rozwinięcie apli- 
ktoyjsej ballistyki u  pomocą osobliwszego

przyrząd , kr/ raińswi nazwał: .Ballisty 
konem* i to dla uniknięcia bałamucących za- 

kłań starego zakonn, formułek niby to mate­
matycznie ustalonych, a w grancie rzeczy bez- 
pożyteeznych, a pa wet szkodliwych.

Co to jest bąlli8tykon? Opisać ten przy­
rząd jest trud ao do aby czytelnik takowy zro­
zumiał, musiałb; być fachowym; -zresztą opis 
zajmowałby za wiole miejsca w czi opismie. 
Powiemy więc tylko słór kilka.

Wiadomo, jak trudne jest dokładne oce­
nienie odległości ' i ną polu bitwy ocenienie 
szybkie, szczególnie dbecnie, gdzie odtylcówki 
i ciężkie dniała biją na niezmierną odległość. 
Do rozwią~ nia podobnych zagadnień potrzebna 
jest wyżsLi matematyka. Jeżeli podczas boja 
oficer, który posiada tę umiejętność, w skutek 
śmierci, rany lub innych okoliczności, nie może 
wdawać się w obliczenie, strzela się wówczas 
na oko, czyli właściwie na oślep. Dlatego też 
podczas .. jjny z niesłychanego mnóstwa wy- 
strzelonycn kul tak mała czątka trafia do oelu.

Temu zapobiega „ballistykon", którego u- 
żywanie mimo komplikacyj obliczeń, jest dla 
każdego kanoniera przystępnem-, ®Am zaś przy­
rząd jest tak pror^y, te Tn‘lW .ptene /rdpo- 
wiednie wskazówk,, o^art* ; n*> obli«*e_iach i 
prób .eL zastosowanych do każdego rodzaj”  bro­
ni, zwy] r  mechanik zrobić go p< »

Czyż odniosły oczekiwany P1,011 — J5
i starania naszego ziomka? Czyż można było 
się tak si»dno spodziewać, by rywalizujący z 
ni»« towarzysze broni lub komitet artylerjf przy­
znał mu zasługę i. dozwolił mu kierownictwo 
w kwe-tjach przez niego zbadanych?

Stało się jak z innymi wynalazcami; prze­
czono, zaprzeczano , wszystkiemu, aby nie dać 
możliwości działania tema, którym kierował 
dach wiedzy i chęc oddania nsłng armii, w któ­
rej się wychował.

Postępowano z .mm tak, jak to o miej­
sce z -ięcej nrna© uą kwęstją odtylcówek.

Wiadomo ogulnie, że odtylcówki wprowa­
dzone zostały w piechocie pruskiej jeszcze w 
roku 1844. Każde poselstwo w Berlinie, jaa i 
wszędzie, ma stałego attachć wojskowego, któ­
rego zadaniem jest śledzić wszelkie ulepszenia 
i zmiany w administracji i wyrobienia armii. 
Przez dwadzieścia kilka L t  ten poczet oficerów 
wszystkich państw, oficerów, których każdy 
rząd wybiera między najwięcej zdolnymi i wy­
kształconymi, albo nic nie więdnął, alt b nie był 
w stanie skłonić swoich rządów do konieczne­
go przeistoczeni broni. Dopiero straszliwe dni 
Kóniggrńtzu i Sadowy obudziły wojskową Eu­
ropę jakby z błogiego snu. I  tutaj pok»*fiie 81Q 
bystrość i zasługa Kraióskiego, który nie bę­
dąc na wspomnianem stanowisku, podniósł pierw­
szy, a można powiedzieć i jedyny, tę kwestję.

Cóż się można było spodziewać od trakto­
wania rynalazków pry< *tn?J Jednostki, wyna­
lazków może jeszcze dalej sięgających, jak od- 
tylcć rki pruskie ? .

Lubowano się ięc w tem, aby je zbij .ć 
luźnemi sofizmatami, aź następstwa wojen 1859 
i 66 wyr Jiły powszechne przekonanie, że uparte 
zapieranie się postępowych nauk byłoby nadal 
zgabnem, i że walka podług prawideł p idzia- 
dów stała się niemożebną.

Odtąd zaczęto zasilać się -asobam badań 
* ^szego ziomka, które przechowywano w 
f b A W j s*^acb zbiorowych różnych wyna- 

^ zarządem bióra technicznego będą-
?yc j  Gzęsto łudzono publiczność, jakoby wszyst­
ko dobre ze skarbnic Prusaków pochodziłc i 
Pochodzić musiało.

Najświeższy dowód takich plagiatów poja­
wił się przed dwoma laty w « ” danin opisu 
szczegółowęgo „Ballistykonu “ , któremu tem 
więcej rai-toś przypisywano, iż wydawt , 
podpułkownik LaufFer, ze sztaba artylerji, był 
oraz członkiem komitetn technicznego, rozstrzy­
gającego los każdego wynalazku i profesorem w 
najcelniejszych zakładach nauko ych, jako to:

w wyższych kursach artylerji i inżynierji, w 
sentralnym kursie dla sztabowych oficerów pie- 
cbotj i kfrValerji, jakote profasorem akademii
techroc-nej.

Łećz mimo tylu błyszczących tytułów, zba­
łamucenie nmysiów tru iło t l̂ko czas krótki. 
Wyjaśniło się' )owf,m, żt p. Lauffer był wpraw­
dzie wydjwcą, ale nie autorem dzieła, — 
tylko kopistą u woru p. Kraińskiego, przechowy- 
wanegf0 przez ćwierć sieka w archiwach komi­
tetu. Pokazało się dal) , łe  świeży wydawca 
nawet do interpretacji dzieła nie ■ osiada 
gruntownych wiadomości, aby go o autorstwo 
apparatu posądzić można, którego jeszcze sam 
dokładnie nie pojął, aby módz go drusim tłu­
maczyć.

Zidaje się, że sprawa ta, któr^ niemal 
wszystkie mniej lab więcej fachrre czasopisma 
wiedeńskie, niektóre praskie, jak Nordd. AUg. 
Ztg., Berliner Militar- Wochenblatt i inne; fran­
cuskie jak Journal des Debais itd. w ostatnich 
czasach się zajmowały, zbadaną została przez 
równie światłego, jak zprawiedliwego ministra 
wojny hrabiego Bylandt-Rheidt, który jako zna­
komity artylerzysta i matematyk jest w tej 
kwestji wysoce kompetentnym.

Uderzający fakt jest raptowne pensjonowa- 
nie wyż wspomnianego podpułkownika. W  sfe­
rach zaś wojskowych j~k też w publiczności 
zwró a  jest nwaga La aalsze kroki ministra, 
a ogólna jest opinia, że prze^kody, jakie do­
tychczas zupełnemu rozwojowi jednej z najważ­
niejszych gałęzi sztuki wojennej twardy opór 
stawiały, nsonięte będą, a praca, cierpliwość i 
niezłomne przekonanie o prawdzie swego utwo­
ru, jakich to c*<Ót major Kraiński przez lat 
trzydzieści da1 u niemal uezprzykł&dne dowo­
dy, otrzymają, śi etną si tysfakcję.

Cieszy uai, że możemy podać m ™ fakt 
oniejętności i w^rwałcści rodaka-



TfttcMM® * l«e, nieoglądając się laa błogł*
następstwa z przeprowadzenia kolei, nawiałoby 
oomyśleó 0 *®nie]8zenm fic,skn na HnjS Żółkiew­
skiej co, *d*” lem na8z.em) da się nskntecznić jedy­
nie sbu<low,* B*aJB oowej drogi od Zboisk kn rogat­
ce Zamsrstynowskłej, aby część transportów w tę 
stronę skierować. Koszta bndowy takiej drogi, na 
gruncie płaskim, nie mogą być zbyt wielkie, zwa­
żając przytem, że jednocześnie zmniejszą się zna­
komici* wydatki na konserwację gościńca Żółkiew­
skiego) a wzrośnie wartość gruntów i realności na 
Zamarstynowie, co tyiko korzystnie wpłynąć musi 
1 na zwiększenie dochodów miejskich.

Na okoliczność tę zwracamy nwagę zarządu 
miejskiego, który, przyznać mnsimy, w ostatnich 
czasach z całą energią zabrał się do zaprowadze­
nia w mieście pożądanego ladn; prawda, Je wskt- 
tak długoletniego zaniedbania, naglących robót jest 
wiele i w rozlicznych kierunkach, ale — na wszy­
stko czas i pieniądze znaleźć trzeba — et hsrecJ 
facienda, et haec non omittenda. —■ (k.)

* Na sędziów przysięgłych, na kadencję roz­
poczynająca *'fi dnia 1. września, zostali wyloso­
wani jako główni przysięgli pp.: Lewicki Jakób 
Kazimierz, właść. realności 5 dr. Kratter Ferdy­
nand, adwokat krajowy; Starzyński Franciszek, wł. 
realn.; Stahl Ignacy, wł. real.; Rlemann Karol, wł. 
real.- Daubner Rudolf Henryk, wł. real.; Miinz Zy ' 
gmnn , mm. dóbr Torki; dr. Janowice Aleksander,

“ nlwergytetn; Lekczjński Czesław, właściciel 
a r *®*®dw; Białotkórski Stanisław, właśc. dóbr 
Staje; iłziedzielewicz Kasper, właśc. rhaln.j Haller 
Henryl lyrektor gal. Towarzystwa kred. ziejnsk; 
Goldberg Hersz, włafie. realn.; ir. Bielski Józef, 
lekarz; żółkiewski Karol, rewident rachunkowy 
Wydziału krajowego; Swisterski Wiktor, wł.teal.; 
Beiner Izaak, wł. domu; Langner Rudolf, wł.*real; 
Rent Gustaw, inżynier Wydziału krajowego; dr. 
Błażejowżki Bronisław, adwokat krajowy; Lewicki 
]r!*z*ai*er*. kupiec ; Piasecki Jan, wł. realności; 
bbrbar Fryderyk, wł. realn.; dr. Bieliński Stani- 
saw, adwokat krajowy; Michalczewski Józef, Bekr.
, y p ^  kłai ’ * Kozłowski Antoni, właśc. realn.; 
r. Romanowski Erazm., adwokat kraj.; Baczewski 
“2e -̂ dam, wł. realn.; br. Brunicki Jan, właśc.

r Ruda-Roianioka; dr. Dobrzański Jan, adw. 
» 1 ^ ns*^ Adolf, aptekarz; Weissmann Edward, 

właśc. dóbr Zawidowice ; Karczewski Mikołaj, apte­
karz ; Machayski Edward, kupiec; SteJf Henryk, 
kupiec; Ginsberg Hersch, kupiec.

Jako z a s t ę p c y  p r z y s i ę g ł y c h  zostali 
wylosowani pp.: Neuwelt Hermann, wł. realności; 
Czapa Jan, wł. realn.; Dziedsiniak Józef, wł. r.; 
Borkowski Józef, wł. realn.; Orłowski Aleksander 
Mieczysław, komisant; dr. Gtobs Kareł, lekarz; 
Kowalski Feliks, kupiec; Altenberg Hermznu, kkię - 
garz ; Mrarincles Czesław, urzędnik bankn hipo­
tecznego.

* Policjant nr. 12b wespół z drugim, którego 
numeru nie mrżna było sprawdzić taką diii zrana 
aranżowali scenę przy ul. Łyczakowskiej:

Parobek z handlu p. Cz. prowadzi konia kn- 
cyka. Parobek ten ma na sobie starą wytartą kur 
tkę żołnierską z wyłogami. Zbliża się do niego 
policjant i opada go w najwyłszem oburzeniu krzy 
eząc: Zerwać zaraz wyłogi 1 co to jest znowu...

Na to odpowiada parobcsak całkiem spokoj 
nie, źe nie nióże tego natychmiast wykonać, albo­
wiem prowadzi konia, a przepisy policyjne zagra­
cają karą pozostawienie konia bez dozoru... P 
Micjant nie wdaje zię jednak w żadne dysputy: 
j**t on stanowczy i nietylko opozycji alo uawet 
Polemiki rozsądnej nie znosi, więc dla pokazana 
00 to on znaczy jak szarpnie, parobczaka, jak nim 
Potraęzie — tak za chwilę cały kaftan poszedł w 
owały. Dragi policjant pomagał w taj opornej),
o jest fakt, który dyrekcja policji sprawdzić mo­

że Bpehee.

Niewdzięczne zadania. Wczoraj wieczorem 
przechodzący jedną z ulic na Chorążczyznie mieli 
bezp Hną produkcje jakiegoś głosu altoweg doby­
wającego się z otwartych okien pierwszegf piętra 
pewnej kamienicy. Głos okazał si, bardzo silnym, 
a nawet metalicznym ale dopiero w preygzłości 
obiecującym zaćm-ć inne, światowej gfawy kon 
traRy. Przechodzące panie nśmiechały się znaczą­
co, dając do zrozumienia przechodniom pici brzyd- 

ej, że żadna z nich nie odważyłaby się tak nie­
w ie r n ie  fałszować, a jedna z nich głJśao zaWÓ- 

w ' , okF°Pne- Na to jeden z przeehodż-
„W!? °°^ i“ ^ ołUwy zadeklamował głośno pod

wr»-

V

łata
ców,
r.spomnianemi oknami

Koniec.— " ’ 1 *lj * tepaaklem.
* Hiaaojrzała owoce. Od więin ol^0 ,  h 

Aza “ M zażalenia, Je zhdowniey, którzy (maja W  
składy w ogrodach przy plaon Strzeleckim, epree- 
dajł przekupniom masami owoc niedojrzały. Zda- 
rzajł **0 wprawdzie wypadki konfiskaty, ale to tyl­
ko kropla w morza, nieh&mnjąca zdrożnego wyży- 
skiwania łatwowierności kupujących, połączonego z 
*iebezpleozefigtW4m wywołania chorób nagminnych. 
Godziłoby zię wjękgłł rozciąg*^ tam oznjnsść i 
kontrolę, tembardziej, że mnóstwo dzieci rozknpnje 
tam-prtwdziwą tę. truotenę. Nic zaszkodziłaby ró-
wn ei obeeność na tya pIacn jednego lub dwóch
- S m  kłTt ^tÓrzylby Położyli skuteczną tamę gór- 

ł wymyślaniem, jakie tsm się cią-
* Znikłwnbndzając wstręt w przechodniach. (k) 

■wiekiem ośmioletni chłopoayna na-
rgod zT ą  wm ^' ^ 1 W- >■ »• 6- *
Ossolińskich j * ® “\ * kamienicy pod 1. 10 nl.
tkiej szamowceo k l,°'emPy blondy“i W  w kró* 
spodniach • a kHrtC6» ciemnych zimowych
wy przed grożącą * d?mn Prawdopodobnie f  oba-

Wifideń 18- aiorpnia.

^•WSzechny dług mft- 
«W a (za 100 t i f t T

Bsntj sastr. w baak. 6 piw.
* ,  wzrebne 6 „

1*54po 9B0zl.w.a. 4 pr.
Ł P  600, . , 5 ,
: s  iK s *  100; , . .

180i . 100 , 1 .
Listy auzt. dompe ltOtf. I  pr.
 ̂Beata złota 11 pro. . . .

'Migacje iudennizacyjnc 
(ta  100 dr.)

S S 3 S & ...............» t s • •

papi«7- 
lO O ^ ^ aóośaep ł.P *

p* io© rtr.

Bodeoersą >00 i 190 tfi.
Zakład k ą * *  Oes. >00 zl.

wlefić jaką, raczy donieść stroskanym rodzicom pod 
wskazanym wyżej adresem.

* Nowa praca Matejki. Na warszawskiej wy­
stawie Sztnk pięknych znajduje się obrazek J&ua 
Matejki: „Stanisław Augnst w Petersburgu* ; na­
leży on do najlepszych prac tego artysty. Przed­
stawia podstarzałego króla, przypatrującego się 
widokowi Bwej niegdyś letniej rezydencji Łazienek. 
EkB-król podnosi chustkę do twarzy wymownym 
rnchem, jakby chciał stłumić jęk czy łkanie, jakie 
mn się gwałtem z piersi dobywa, a stary sługa w 
kontnszn, wybornie pochwycony typ polskiego szla­
chcica, spogląda na niego z żalem i litością 
razem.

* Kradzieże pocztowi na porządkn dzień- 
zym. Nowa ta gałęź przemysłu złodziejskiego, 
r̂zj>znać potrzeba, rozwija się w sposób nader 

niepożądany dla lodzi chcących być pewnemi swego 
mienia, pewierzonege poczcie. Jeśli tak dalej go­
dni następcy godnego sprawey wielkiej kradzieży 
pocztowej w Wiednin, dotychczas jeszcze nLe wy­
śledzonego, mnbżyć się będą, —  dojdzie się nieza­
wodnie do pewnej stagnacji w mchu listów pie­
niężnych.

Do W. AUg. Ztg. telegrafują s Pesztu, że na 
linii do Siedmiogrodu dokonano znowu wielką kra­
dzież pocztową. Strata wynosi tysiące — bliż­
szych szczegółów jeszcze nie ma.

Sprawców kradzieży listu rekomendowanego z 
15.000 zł, we Lwowie dotychczas nie wykryto.

* Sejmowy klub środka odbędzie posiedzenie 
dnia 1. września b. r. o godzinie 4, popołudni* w 
sali komisyjnej IV. gmachu sejmowego. Przedmio­
tem obrad będą sprawy położone na porządkn 
dziennym posiedzenia sejmowego d. 2. września.

Za przewodniczącego: Madeyski.
* Słuszne zażalenia z licznych odbieramy 

stron na zarząd fabryk w dobrach hr. Kiusk^ego 
w Stryju, który z zakładami krajowemi, prowadzi 
korespondencję uiemiecką i używa do niej blankie­
tów w tymże językn drukowanych. Naszem zda­
niem odbiprny z tartaku parowego stryjskiego sa­
mi powinni zawarować się, i dając zarabiać fabry­
ce grosz krajowy, powinni żądać od niej rachun­
ków w językn krajowym. Jestto może jedyny 
sposób, aby odzwyczaić zarząd tych dóbr od dzi­
wnego zapoznawania i lekceważenia słusznych i 
nznanych w drodze ustawodawczej praw jętyka 
krajowego.

W Lendy nie zaczęło wychodzić dla tamtej­
szych izraelicMoh robotników czasopismo zatytuło­
wane : Izraelita Polski hebrajskimi czcionkami. 
Redaktorami są pp. Werber i Rabinowicz, zaszczy 
tnie znani na poln piśmiennictwa hebrajskiego.

* Wykopalilka. Z Seretu, na Bnkowinie, donosi 
konserwator Gntter o zajmujących wykopaliskach 
w tamtejszej cegielni. Międzj Innemi znalazł on 
topery kamienne, igły z ości rybich, bożyszcza, na­
czynia ofiarne itp., które świadczą, że w epoce ka­
miennej było tam siedlisko ludzkie.

* Otwartla ruchu na linii Grybów - Zagórz 
Z dniem fi(X> sierpnia 1884 r, będzie oddaną Unia 
Grybów-Zagórz do użytku publicznego a młanowl- 
oie stapje: Zagórzany, Biecz, Skołyszyn, Jedli we, 
Kresao, Iwonicz, Rymanów, Zarszyn, NoWOsieleę, 
Gniewosz i Sanok będą otwarte dla osób, pakun­
ków, prsesyłek pospiessnych i towarów; zsś Btamje 
Trzcinica i Tarnowiec tylko dla osób i pakgnków. 
Stacje: Stróże, Wola Łużańska, Jasło i Nowy Za­
górz zostają na razie zamknięte dla rnchn.

* Zapisy uczsnnic do szkoły ośmio klasowej 
wydziałowej żeń sklej PP. Benedyktynek orm, od­
będą się dnia 28., 29. i 30. sierpnia b. r.

* Komitat kn niesienia pemoey mieszkańcom 
Zatoziec klęską gradową w roku 1883 dotkniętym 
otrzymał próoz wykazanych w grudniu 1883 1ą, 
dziennikach krajowych datków, następnie jeszpzc 
datki następujące. Mianowicie złożyli:

JE. Wtedzimlerz hr. Dziednszycki powtórnie 
100 zł., JE. Alfonzyna hr. Dziednszycka 75 zł. i 
2 sągi drzewa, JWna Klementyna z hr. Daiedn- 
szyokich hr. Szembekowa 10 zł, JWną.Marja hr. 
Dziednszycka 5 zł., JW. Albert hr. Cetzer 10 zł. 
i 5 korcy grochn, JW. Wacław hr. Baworowski 
200 zł., JE. p. namiestnik Filip Zaleski na ręce 
JE. Włodzimierza hr. Dziednsayckiego i JW. A l­
berta hr. Cetnera 250 z ł . W. Alfred Garapich 20 
ął, Wbny kon want 00. Dominikanów w Pod ka­
mieniu 3 z ł , Wny ks. Bałtarowier Aleksander 2 
zł., Jędrzej Nazarewicz 80 ct., odsetki od złożonej 
chwilowo gotówki w galio. kasie oszczędności we 
Lwowie i w Towarzystwie kredyt, w Załoścach 
razejp 10 zł. 27 ct Razem więc z poprzednio wy­
kazanymi zebrał komitet gotówką 3000 zl. 25. ct. 
Próop tej kwoty rotdało o. k. starostwo w Bro- 
W k‘ namlestni«tw» zapomogę
1884 r 300 lł » ft następnie w kwietnin

<*uo *» -  razem 700-«L a, ■
eloiyll »

korcy, Niecielska Mark 5?lłław kartofel 4
sty beczułkę 1 korzec mąki, l y ^ J S T S * ^  
i jęczmienia po pół korca, Czosnowska Hode.u k°/r 
tofel 5 korcy, Bem Władysław jęczmienia w t e "  
Garapich Stanisław pszenicy korzeo, Miąezyj«u 
Józef kartofel 3 korcy, jęczmienia korsee i Jytb 
korzec,.Mazaraki Jędrzej kartofel 5 korcy i gro-' 
chn korzec.

Z gotówki zebranej rozdał komitet między po­
trzebujących 107 zł. 44 ct. na portorja, stemple 
do podań i na asekuracją od ognia, zboża zaku­
pionego wydano razem 18 zł. 62 ct, zaś za resztę 
w kwocie 2874 zł. 49 ct. zakupiono żyta 126 kor- 
ey a 100 klgr., jęczmienia 150 korcy a 100 klgr., 
hreozki 60 korcy a 100 klgr., kartofel 168 korcy,

ca, drożdży fant i za 100 zł. nasion (warzywów) 
ogrodowych. Zaknpione zboże, kartofla i nasiona 
oraz n&tnr&lia przez wymienionych wyżej ofiaro­
dawców dostarczone rozdał komitet pomiędzy do­
tkniętych gradobiciem bądź na żywienie, bądź na 
zasiew wiosenny.

Komitet osiągnąwszy cel zamierzony uznał się 
za rozwiązany i niniejszem składa szlachetnym 
dawcom najgorętsze podziękowanie za dary na rzecz 
biednych dostarczone.

Rachunki i wykazy komitetu odnoszące się do 
jego czynności złożył tejże do przejrzenia w biu­
rze Wydziałn powiatowego w Brodach.

*  Sprawozdani* z czynności Wydziałn krajo­
wego dziś dopiero zostało ukończone w drnkn, i 
w tych dniach będzie rozesłane członkom sejmn 
krajowego.

* W Pllżnifi jednogłośnie marszałkiem obrany 
Jan Koohanjwski, przeciw któremn wyborowi na 
posła tak nsllnie agitowano.

* Sikretarz pocztowy Jan Ładoi mianowany 
został radcą pocztowym.

*  W małfiin mla8teczku. Gdzie, nie powiemy, 
dość, że inteligencja pewnej mieściny, złożona z dy­
gnitarzy sądowych, aptekarza, pani pocztmistrzyni, 
notarjusza, adwokata itd. zamierzyła urządzić wy­
cieczkę w pobliską górską okolicę. Tymczasem p. 
naczelnik sądo, zostający w dobrych stosunkach (o 
zgrozo!) z naczelnikiem gminy i jego zastępcą, po­
mimo że to prości mieszczanie • fabrykanci (och) 
zaprosił ich obn do wzięcia ndziałn w zamierzonej

.zabawie Gdy ałurodnii/' ta doszła do wiadomości 
publicznej, podniósł się gwałt niesłychany —  i je 
den z owych arystokratów — znown nie powiemy: 
notarjnsz, adwokat czy aptekarz — napisał bilecik 
do p. prezydenta miasta i jego pomocnika, aby n i e 
w a ż y l i  się korzystać z zaproszenia. Ostrzeżenie 
poskutkowało —; wycieczka śmietanki odbyła się 
bez przymieszki fnsów mieszczańskich, ale za to 
nazajutrz p. naczelnik miasta zaprosił całe mie­
szczaństwo, bez śmietanki, do p rop inac j i ,  gdzie 
zabawiono się wybornie i tańczono do białego dnia. 
Czy p. naczelnik sądn znalazł- się na owej zaba­
wie, ozy kto inoy dostał żółtaczki * zazdrości, —  
i tego powiedzieć nie możemy, zato całą piersią 
wykrzykniemy na cześć inteligencji małomiasteczko­
wej: Niech żyje równość! Wiwat braterstwo! (A)

* Macisrzyriska tr«skiiw«ŚĆ. Wczoraj wie­
czorem błąkąl się w ogrodzie miejskim maleńki 
chłopczyna zapytując co chwila przechodniów o go­
dzinę. Jeden z nich odpowiada, ósma moje dzie­
cko. Chłopiec przyjmuje to do wiadomości z pe-

iśoie potęgą wyrzekł te słowa: .Chcemy być szczę­
śliwi i zadowoleni, nie chcemy narusaać praw ob­
cych, .ąle tsż nie damy dotknąć praw naszych i 
każdą ciłoń, która się na nie targnie, straszną ode­
pchniemy pięcią!“ Z dworca ndano się do miasta; 
trzech tnrnerów konno naprzód, kobiety w powo­
zach, Sokoły kolińskie, 26 depntaoyj Sokołów in­
nych i 250 tnrnerów okolicznych konno. Pochód 
trwał całą godzinę: Ołomuniec nie widział nic po­
dobnego. W  niemieckim Ołomnńcn nie słyszano 
słówka niemieckiego. Wieczorem odbyła się za­
bawa w ogrodzie „v sklepich“, po której nużono 
dalej.

— Utartym azlaklim. z  Łodzi donoszą, ii 
w tych dniach nlotnił się stamtąd komisjoner B , 
wziąwszy na kredyt od kupców tamtejszych zna 
czne partje towarów.

Ogólna strata poszkodowanych 40.000 rs.
— Liszt ocismniał. Wiedeńskie pisma dono­

szą z Bayreuth, że Franciszek Liszt nagle ocie­
mniał, a ks. Sasko-Weimarski dał mn pensje 6000 
marek. Wiadomość ta potrsebuje jednak potwier­
dzenia.

— Wyznawcy .złotego cloica.“ Kiewlanin 
donosi o eharakterystycznym fakcie przejścia na 
p r a w o s ł a w i e  całej rodziny żydowskiej S. w 
Międzyborza. Miejscowe towarzystwo obdarowało 
ją szczodrze . pochraestnem* - ale niestety zbyt 
prędko rozczarowało się do swych nowych braci. 
Okazało się, że rodzina ta uważając ceremonję 
chrztu jako dobry „geszeft,* powtarzała ją jnż nie 
raz, ostatni raz w Berlinie przed poselstwem mo 
skiewskiem, które zebrało dla niej kilkaset rnbli 
Teraz wykryły się te sprawki i rodzinę S. pocią 
gnięto do odpowiedzialności.

— Zamachy, wykonane w ciągu bieżącego sta 
lecia ns panujących i wybitnych mężach stanu do­
sięgły dotychczas liczby 66. Z  tych przypada aa 
Moskwę samą 22, na Francję 13, Niemcy 7, 
Angiję i Irlandję 6, na Hisspanję i Włochy po 4, 
na Austrję, Grecję, Amerykę południową i Serbię 
po 2. Z tych co dopięty celn- ważniejsze: zamordo­
wanie hr. Capodistrias, Kotzebnego, ks. de Berry, 
hr. Rossi, ks. Karola III. Parma, I.ena, Prima, 
Lincolna, Michała HI. Serbskiego, Aleksandra II., 
Mezencowa, Krapotkina, Bnrkego, Garfielda itd.

—  Do Ameryki. Za staraniem Allianće h ra t-  
lite wyrnszyło przed dwoma dniami dwóehset Izra­
elitów z Rnmnnii do Ameryki.

Mftoioi d. 20. sierpnia. Witn. Ztg. ogłasza 
rozporządzenie ministerialne rozciągające za­
kaz przywozu i przewozu staryah rzeczy, bie­
lizny i. t. p. i na Włochy.

Berlin d. 20 sierpnia. Hord. Allg. Ztg. na 
uwagi Staudarda, źe przyjaźń W. Brytanii nie 
da sią utrwalić pogróżkami odpowiada w  ten 
sposób, iż ta właśnie pogróżka jest w powiedze­
nia Staudarda, że bqz przyjaznego zachowania 
się W. Brytanii Alzacja i Kotaryngia przeszły­
by znów do Francji.

Nord. Ztg. przypomina również, że naj­
główniejszym akcyonarjnszem Staudarda jest 
jeden z najbardziej wpływowych członków an­
gielskiego gabinetu. W  sprawie Augrapaąuena 
dodaje wspomniany dziennik, że kolonie angiel­
skie nie tworzą odrębnego państwa a zatem u- 
siłowania ku nawiązaniu rokowań względem o- 
siedlenia Niemców w Augrapeąuena powinne 
być uważane jako traktowania z rządem angiel­
skim.

Stsysr dnia 20 sierpnia. Cesarz zwiedził 
dziś kolejno kościoły, zakłady naukowe, wy­
stawę i t. d. Mimo słoty ulice i place przez 
które cesarz przejeżdżał tłumy ludności tworząc 
szpalery witały monarchę entuzjastycznemi okrzy­
kami pozdrowienia.

Wiedeń d. 20. sierpnia, z c. k. zakiadn me­
teorologicznego.

Wiatr wschodni. — Przeważnie pogoda. — 
Sucho. — Skłonność do burz lokalnych.

Przyjechał do Lwowa d. 20. sierpnia 1884.
Hotel ŻORŻA: S. hr. Konarski z Dubiecka, 

L. hr. Cigala z lspasa, K. br. Bauhini z Grodzi­
ska, L. Jarchów z Wiednia, A. 8itt s Hamburga.

Hotel LANG A: R. VogI z IUsbrulni, G. Re- 
cheaberg a Lipska,. F. Raindorf z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI: B. SUbnlewski a Balic, 
J. Pogonowski z Rzeszowa, S. Hemzel z Ssołomyi, 
A. Reindl z Wolicy, J. Mandyk z Dmitrowic.

Hotel WARSZAWSKI: L. Chodziński z Kos- 
sowa, J. PohorecU t  Dybnika, P. Stoits z Brze- 
żan, R. Hnppe z Weisskirehen, F. Swlstnn z Krze­
szowa.

wnem nleukontentowaniem i dodaje: o ! jeszcze tak 
dłngo czekać 1 — A  na kogoż ty czeknzz ? — Eh,, 
na nikogo, ale tatko wyjechał, a mama każe mi I 
codzień do dziewiątej spacerować po ogrodzie... 
Taki? zawołał indagator z ironicznym uśmiechem. 
A  tak odpowiada chłopczyna, bo mówi, że to mi 
dla zdrowia koniecznie potrzebne, i ruiza dalej — 
przeehadsaó się... do dziewiątej. 1

Zaiste są jeszese niezwykłe przykłady macie­
rzyńskiej troskliwości..

*  Jutro we czwartek d. 21. sierpnia. Św. 
Joanny i Mateja apostoła.

* Wiadomości policyjne z d. 20. sierpnia b. r.
S k r a d z i o n o :  Paoj Antoninie R. nl. Bry

glcka Hr. 6 srebrną łyżeczkę z lit. A. B. war*. * 
zł., pan* Samuelowi E. z Radsiechows na plaon 
zbożowym z wozu laskę B masłem wart. 8 zł., 
Katarzynie P. z Klep arowa poduszkę i kołdrę 
wart. 5 z ł , p. J. D. nl. Karola Lndwika nr. 43 
z kieszeni pugilares czarny z kwotą 14 zł.

Z g u b i o n o :  Kartkę zast nr. 34.881.

ł —  0 wyjeździł Czechów z Pragi do Kra- 
|**wa 1 przejeździć i ab przez Czechy i Morawę pi 
szą dzienniki tamtejsze. Dnia 15. b. m. o świcie 
ze wszystkich stron z po za Pragi zjechali pocią 
giem uczestnicy, mianowicie z Pilzna, Taboru, 
Sianego, Nymburgu itp. Tłumy publiczności roz­
entuzjazmowane serdecznością pomysłu wycieczki do 
Krakowa i Polski, żegnały odchodzący pociąg to 
warzyski z 17 wegonów. Z Pragi wyruszyło 370 
OBÓb. Kilkaset robotników z warstatów kolejowych, 
gdy pociąg je mijał, wystąpiło n owacją, świad­
czącą o duchu szlachetnym, który tam atasy przej­
muje. Cała podróż dalsza była istotnie tryum­
falną. Nawet na stacjach, gdzie się pociąg nie 
zatrzymywał, ludność świątecznie nbraua z uniesie­
niem przekazywśła pozdrowienie dla Polski, na 
wszystkich stacjach wsiadali nowi. W  Kolinie 
czekał jnż gotowy i pełny pociąg dragi z 15 wa­
gonów nstrojonych wieńcami * wstęgami Całe mia­
sto przyszło na dworzec. Kapela tamtejsśego So 
koła zajęła jeden cały wagon. Tam się przyłączyli 
Sokołowie z Podiebradu i Czesiowa, Podobne sceny 
powtarzały się w Tyńca polabsklm, w Przełowcn. 
Z  Pardubic wyrftszyl pociąg wśród okrzyków, że 
mnry drżały, a wsiedli tam Sokołowie z Królo- 
dwora, Józefiny, Jaromterza, Skalif i  niemieckiego 
Brodu. W  Chocnin krzyżują się trzy koleje, które 
■wiozły mnóstwo uczestników. W Wildenschwerdt 
wsiadło blisko 100 osób, tak, że w Trzebowie czs-
. l * ; 1" 1* .  wnrozła jnż do 1200. Tam jnż nie 
ckcłąno promować spóźnionych.--------

P o c z ą t e k  o  g n d z .w  p ó ł  d o  Sm eJ w ie c z o re m .

■Mej»    — y un i _
chciano prayjmować spóźnionych. W  Hohenstsdt 1
,  „” '. *7 , brawach deputacje stowsrmącó
rzemieślniczych i rolniczych jawiły się z muzykami
“»  ^  u1)!56 ’ d,iew«*?ta, biało poubierane n o ­
siły bukiety , dla Polaków. “ Wspaniałe było przy­
jęcie w Ołomuńcu. Wszystkie korporacje. ep**ko- 
morawskie z chorągwiami zastano na peronie i Po­
głowie Jestrzabek i Żaczek mieli przemowy, na 
które odpowiadał Heyera, nazywając wycieczki piel­
grzymką do Polski, która ma na celn prayczynlć 
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Telegramy „Gazety Narodowy.
Stoyr d. 20. sierpnia. W czaraj rano ogodn. 

9. przybył cesar* wśród entuzjastycsnych okrzy­
ków ludności do KrernsmOnster, gdzie oglądał 
sławny klasztor Benedyktynów. Opat miał 
wielce patrjotyesną przemowę, na którą cesarz 
najmiłosciwiej odpowiadając, wynurzył swoją 
radość, ie  znowu odwidza klasztor, który wziął 
sobie za cel pielęgnowanie ducha kościelnego, 
umiejętności i prawdziwego patrjotyzmu. Zara­
zem cesarz wypowiedział przekonanie, że tak 
w klasztorze jak jego parafiach młodzież jest 
w tymże dnchn wychowywaną.

Odpowiadając na powitanie arcybiskupa 
Gangi bauer* oświadczył cesarz radość swoją, 
iż go spotkał w domu, z którego wyszedł taki 
znakomity książę kościoła. (Ks. Ganglbauer był 
opatem tego konwentu,)

W  Hall zwidził cesarz park zdrojowy i 
założony przez Towarzystwa Białego krzyża 
szpital wojskowy.

Za przybyciem cesarza do Steyr po godz 
1. ostał deszcz. Cesarz jechał zwolna wśród en­
tuzjastycznych okrzyków ludności aż do pała­
cu Lamberga, gdzie oczekiwały go korporacje 
i dostojnicy. Na powitanie burmistrza odpowie­
dział cesarz serdecznie. Przyjmując korporacje 
i inne osoby, wywiadywał się cesarz najszcze­
gółowiej o dotyczące stosunki, i z wielu wójta­
mi miłościwie rozmawiał. Wieczorem był obiad, 
na który wiele osób zaproszono. Poczem cesarz 
mimo ulewnego deszczn zwidził wystawę elek­
tryczną, gdzie godzinę zabawił, wyrażając zwo­
je zupełne uznanie. Łndność tysiącami zebrała 
się z wszelkich okolic, aby złożyć hołdy cesa-
rzowi. '

Rzym d. 20. sierpnia. Journal de Borne pi­
sze: Doniesienie dzienników liberalnych, że hi­
szpański ambasador przy Stolicy apost. dlatego 
powraca, aby zapobiedz grożącemu zerwaniu z 
Watykanem, jest nędznym wymysłem, gdyż 
owszem stosunki między Hiszpanią a Watyka­
nem są najserdeczniejsze, tak dalece, że zastę­
pca ambasadora wyjechał za nrlopem, nie cze­
kając nawet na powrót ambasadora.

Celowlec d. 19. sierpnia. Karyncka kurja 
dworska wybrała do sejmtf dawnych posłów.

Grac d. 19. sierpnia. Wybory styryjskiej 
korji wiejskiej wydały 12 posłów konserwaty­
wnych, 7 narodowców (Słowieńców) i 4 centra- 
lisjów.

Berlin d. 20. sierpnia. Kalnoky wrócił 
wczoraj wieczór z Barcina, zajechał do amba­
sady anstrjackiej i w nocy odjechał do 
Wiednią.

wuhm I 4* SKK **wtpnfa. Były ministar-j*
lydent Christie* mianowany wiceprezydentem 
senatu.

Belgrad d. 90. sierpnia. Według ostatnich
dyspozycyj, przybędzie ta król rumuński d. 80. 
bm. a nazajutrz odjedzie.

Rzym d. 20. sierpnia. W Cosenza (w  Kn- 
labrji) było przez dwie minuty trzęsienie ziemi; 
w Rossano było silniejsze, ale szkody żadnej 
niema.

Madryt d. 20. sierpnia. Zorilla skazany za­
ocznie na śmierć z powodu udzi&łt w ostatnim 
rokoBzn wojskowym.

Rzym d. 20. sierpnia. Według Diritto, 
wszystkie mocarstwa zgodziły się na myśl od­
bycia międzynarodowej konferencji dla uregulo­
wania sprawy Kongo. Wiochy były jednam z 
pierwszych mocarstw,,, które tę myśl w intere­
sie handlu powszechnego poparty. Zwołanie 
konferencji poracaono Niemcom; Bismark prze- 
szłe mocarstwzm dotyczące zawiadomienie i 
wyznaczy miejsce zebrania się konferencji.

Kenatanitynopol d, 20. sierpnia. Uszkodzę 
nia „Saturna" są bagatelne.

Paryż d. 20. sierpnia. Dzienniki donoszą: 
Courbet otrzymał rozkaz zająć natychmiast Fu- 
czen. Według wiadomości z Huanan, wyruszył 
pułkownik Guerrier z wojskiem znowu do Hanoi. 
Przemowa jego do króla, w której dokładnie 
przypomniał warunki protektoratu Francji, zo­
stała na rozkaz rządu anamickiego plakatami 
publikowaną.

Paryż d. 20. sierpnia. Telegram Debatów z 
Londynu donosi: Celem misji Northbrooka w 
Egipcie jest, zmusić chedywa Tewfika do ze- 
*wolenia na wszystkie żądane ustępstwa i do 
abdykacji, a następnie uzyskać oówołanie syna 
Jego, Abbasa, chedywem, pod rejencją Nnbara 
baszy,

T B A . T R  HR. S K A R B K A  
p o d  d y r e k c ją  Z m a m  D o b r u ś ik le g * .

We środę dnia 20. sierpnia 1864.

D O M  O T W A R T Y
koaedja w trzech aktach przez M. Bałuckiego. 

Pocogtek o godzinie io pół do 8mej wieczorem.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E ,  
od 80. su ^ a  1864

podług zegara Iwomekżego.
P n y i M ą  de Inreir*:

Z KRAKOWA: e geds. 6 86 rano pociągpc-
■plMuj, o goda. 9 mi*. 97 wioesćr pooiąg osobowy, e 
mżą. fi win 39 jpopoł. poiięg kaganki, o goi. 11 
88 pnod potMBio* pwi|g ■i88w*y.

L w iw . Z Izby kandlowsj, 20. sierpnia 1884 
1. Akcje za sztukę 

bez kuponn bieżącego płacą żądają
MU ( - d

Kolej galie. K ir. Lud. SOOsł.m.k. 265 21 268 25
»  IWO#, czer-jass. 200 tŁ. w. a. 188 — 191 —

Banka kypot. gslic. 200 zł. w. a. 286 — 290 —
,  kred. galio. 200 sł. w. a. 238 — 248 —

2. Listy naziemne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred. gaiic. 5 prc. w. a  99 20 100 20
.  .  .  4 „ e W  75 94 28
„ . „ 5 , okres 29 20 100 20

, ,  4 „ . t)7 — 88 —
Bankn krajowego 41/,*/# w. a. 91 - -  92 —
Bankn kyp. galio. 6 ,  ,  101 50 102 50

. „ .  5 f ,  27 60 98 50
, , , 5wyls.tkl0>/,pm 99 50 iOO 50

3. Listy dtuine »*  100 zir.
OgóL roL kred. zakład dl* Galicji 

i Bukowiny 6 prc. lof. w lft lat — -  — -
4. Obligi tm 100 słr.

Indemnizacyjne galie 5 prc. m. k. 101 35 102 31
Kom. bankn kraj. 5 prc. w.a.Iem. 96 75 97 76
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a  102 50 108 50
Pożyczka ,  ,  1883 i*/,*/, 

ft. Losy
Miasta Krakowa 

, Stanisławowa
6, Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleozdor 
Pófimperjtł rosyjski .
Kubel rosyjski srebrny 

,  „ papierowy
100 marek niessieckick 
rebro 

Kupony w srebrze

91 — 92 —

17 60 19 25
22 50 24 50

5.62 5.72
5.66 5.76
9 61 9.71
9.90 10.—
1.54 1.64
1221/* 1.24%

59 25 60.—

— .— —

KURS GIEŁDY w ie d e ń s k ie j .
W ie d e ń ,  dnia 20. Sierpnia 1884. 
godzina 1. n 'w«t 52. popołudniu. 

59.10 ~ 307.76
103.70
236.75
178.75 
189.26

W ««. akcje kr. 
Unionabank 

crdbzhn 
Kolej Alffild. 
Kolejlw.-tzern 
Wisd. Comne»l 125.50 
Ehetal. 172^5
Loey tu tłk li 21.60
BazkreMii. 106.60
Losy wvfi«r. 114.75
Marki zkariee. —

Alptay
/.ngle-Anatr. 109.—
Hol*! Kar. Lzd. 266.50 
Felłij Połnd. 147 50 
KelsJ p.EUb. 808.10 
Weg. Nordostb. 166 25 
Węg. obi. p. zl. 102.25 
Węg. ełs. losy r. 116.90 
O .m .w ęg.4*/, 92.27 
Bse. n M . pap. 1.23. ł/i 
Galla, tndamn. 101.50 

Uspoaobieze:
W lsd o A  dnia 20. sierpnia, 

godzina 10 min. 36 przed południem 
Akcje kredyt. 807.80 
Kolej Kar Lud. 266.50 
Ucionsbank 108.80 
Rossy), bankn. 1.22'/«

B e r liz . 
godzina 8 minut 30 po poładnin 

Rłsyisk. benkn. 207 20 Akcje kredyt. 519.50
Lombardy S49.&0 Galicj:tkie 112.—
Poż wschód. 60.— Anstr. bank. 168.10

Anglo-austrj. 108 60 
Kolej połndn. 148.10 
Napoieondor 9.65 

Uspowbienie: słabe 
dnia 19. sierpnia

I r  A a y  austrjaok. Stowarzynenia CiTWoncgo Krzyłaj 
I Główna wygrana 1 0 0 .0 0 0  i t r .  1

I I  mew wegiersk. 3towariygt«nia Czerwonego Krijia.1 
l U  7  Główaa wygrana * 0 .0 0 0  i t r .  1

najtaniej w " k a n t o r a *  w y m i a n y .
f i O K A L  i  L I Ł I E A .  d



l e ś n i c z y
"onatj zoo 

>
z ; ińatwo łjf e mii iem, ™
pi blkołetóiemi ' idee* rami
więkuych skarbów posinkai* anie>EOz. 
nia .bain łub jagianica. BJiisia, ria 
domo- i r b t k r i e  W y in i  .w e k  
p. <fdUi W it o i iy d ik ic j  

1. ii8*tek 8316 1—8

Dla Studentów
Zdrowe mieszkanie, tkoskliwa opieka, 
blisko gimęazjów. Ac ?r : S. N. ni. 
św. Mikołaja 4 we Lwowie.

3316 1 -3

ryapUdamiam Szaaew ą P. T. Publloz- 
*^ n o ść , iż mam do poleceni*

rodowitą Francuzkę

O s o b u
w śród" , 
.lako, ' la . 

L.go doi_n,po- 
snknje posady 

do zarządu domu lub ta toną, gds r 
ka m razie o zręczni żci i wypełnieniu 

itdą.oiMmii k 1 m im  J iti ict’ i re­
komendacji wyki aię modo.

Bliżsi wiadomość: ilioit lyc akó r
ni. 14, nr drugie: yątge

.■koi reauioh znajdą komyatne nmi. 
sozenie. Bliższa winuomość ni. Łyeza 
kowsb 1. 3, U. pim.ro z ofioynaeb 

3313 1—3 ■

G.
K s i ę g a r n i a

G e b e t h n e r a  i S p ó ł k i  
w  H  f  . i k o  w i e

otrzymała na akład no rj ij .^eło:

Po acy w Syberii
przez

ZYGMUNTA LIBBOWICZA. 
Cena 2 ri, z przeiyłką 3 zł. 20 ot.

3192 l - i

z ukończoną 8mą klasą gimnazjom żeń 
•kiego w ?aryłn i żwiadetattem dojrzą 
I iści. — Tal ' wl .iyeiy sobie udzielać 
lekcji języka »nnski o i przedmiotów 

szkolnych w dumach prywat roi 
Bliłśta wiadomość '.1’ t t fó r o  

l  id o w c z e ,  nlk K.Akoi Mcii 1- '6, 
II. p , n p H in s k le w l fL . ! .

3317

O l i  ^  d o  m a s z y n

Smarowidło 
d o  o s i  ż e l e  s n y

. pcie S i®1 1— ?

Hftfater-i Jłanke

N r aczycielka
z wył hi łm Wykształceniem i wielo* 
lątau praktyką, posiadającą grun- 
■ iwnie JJtyki•• niemiecki, francuski, 

i muzykę, oraz wzzystkiepolski f*’ muzykę, oraz wizyztkie 
yżsi f ńedmioty szkolne, mo^, ■ 

»ię wyk o wielu cblabi jni świi 
deotw |j, postaknje amii iczenfe 
ną Wsi. B eszą wiadomość. Lwi 
pilic Bel ardyirH. L 8, od lit. 
ilL.&f na dolo." 3309 1—3

” »  L w O u l e .

administrator Jgb/kojpsp i i  •<
r polskim nit ?kim i rósyjskim;ęz . , 

Pracował w tych zaJWonki wv Lwowie' 1 1 
wo Wiedniu i ma jak Hajfepsz fekomen- j 
daoje Bliśssa wiadomość w Adm’nistra 
eji „Gaz. Nar.“

jkktóry z  odi czonl * t l j i j l  maturę, #P°*
fiznknje miejsc jako pr kty ml w Tę)

____________ j szych obszarach lasowych. Może udziel?
_  .. _-Lfcn przytem lekcji. Poroznmienie listowne pod
noloos Się jako ?drelf?m X  ?• P<>*te restante Rzeszów.

D 'v

Największy wybór
K O R O N E K

w s t ą ż e k  i  k r y z

słodkie i wyborowy owoc, poleca z Jj 
opłatą porta kosa 5 kilów, po 2 zŁjj 
25 ct. za pobrapięn1 i{>
' T. J. FELS w TRYuifiSCIE.

3931 1 -3

do bszywania snkien 
polecają

bcnilling i Stelzer

O S Z l  L E m ę s l

w e  L w o w ie  
n i. H a l i c k a  1. 16.

3116 3—i

najlepszujp
ki  - f  ? _
k i.  m .  ie ty , i r -
p e tk i .  c n s t e e z k i  doi 

n o s a ;
 _  . POleWil MilWiej

Bracia Langner
L w ó w , ulil ‘ H aflĆka, 7.6.

. Z A K O P A N I .
Kład

■ u 'IL j 
doL.or. r l a <przyrodoleczniczy 

cu n a  K le m e n s ó w c e  *o- 
dym

sie posiada dosyć pokojów aia j.ści i  - 
cyinyob. Prospekt i cennik ią ząa nie 

gratis. 3197 3—?
—      r— -

S t u d e n c i

may a p a ttp ,  .............

P Ł Ó l i ^ i A
f  handlu

FR. SCIWBUTIIA I SYNA
w  B y  n  k n  1. 45

a ihiahoń icie:
WEBY HOLENDERSKIE

sztnka na 13 kosznl 17 zł.
P Ł Ó T N A  RUMBURSKIE

czysto lniane 
 ̂ .sztnka na 8 kgpzul 16 zł.

W E B Y  cienkie IR L A N D Z K IE
utul oa 14 kostni:26 zł.

WEBY SZWAJCARSKIE
inb RUMBBR8K1E 

, t ka na 13 kosznl 33 ił.
p ł ó t n a  c z y s t o  l n ia n e

NA KALESONY 
sztń ta na 10 par 9 zł. 50 ot.
'ŁÓTNA najlepsze PRZE 

ŚCIERADŁOWE bez szwu
szt. na 7 prześcieradeł od 17 zł.

3011 1—?

N a  c y t r z e ,
n a  fo rtep ian ie  i ś p i e w u  

u d z ie la  n a u k i

E m i l  K a l i n o w s k i
metr muzyki 

E y e z a k ś w  1. 7.
Jigo utwory na oytrę są w księgar­

niach do nabycia.
Cytry wypróbowanej ny i szkoły 

poleca najtaniej. Tamśe

: - Skład fortepian v
1 P I A N I N

po eąaoh najniższych 
; i na raty miesięczne/ 

Instrument* ograne knpnje wy­
pożycza 1 > ir Ania na z nie i o- 
wo.; Przyhor} dla troicieli są tam 
do nabycia.

"Zamówienia na prowincji uskute­
cznia najstaranniej.

f^jra, a]i n>;yk Aancnski nie.
miecki i mnsykę, n japa patent i list} 

ikc™' cy1’ n r ... i posady w domu 
obywatelskim. Bliższej wiadoiąeiei udzieli 
.na liity rranoowupe Admiaietracja „Gaze­
ty Narołówej*.

p r o s ż k i  s e i d l i o J  d e .
jeżeli na k dej etykieeie pndelka wydrnkewany jest 

e n je ł  i  A . Irn u ą  po mnóż on*
Niezawodna skątączuosh leadioza tych prósz- 

rjw .pnmciw najuporozywszym eferpieniom ż o łą d -  
k » ,  p o d k le n  ei "  ei prseciw kur­
czom żołądka, zafiogmienia j|,adae, przeciw z a ­
t w a r d z e n ia  , przeciw derbieuom wątroby, 
kW l i| n t jo m  k r w l j  liemoroiaom i najrozmait­
szym oboro bom kobiecym, spowodowała od pneasło 
kilkadziesiąt lat oorai więkzz zpowszocb

F a ł s z y w e  w y ro b y  b ę d f .  . i f d o r  ńi \ ś c ie n n e .
C e n a  z a # le e z f t o w a n e s e  o r y g f  , r * »  p u d e łk a  1 i t r ,  w . a .__________________

W ó d k a  f r a

.  w elem nle.dą wkute wmeiiia jgoićoa, renwatyuii
raliżn, bota głowy, aszó’ i zębów; w formie o k ła d ó w  na ~ IkŁ
wrzemy. W ew n ątrz  zmięszana z wodą, przeciw nagłęj ałabdiei, wym 
F laazkk  *  d ok ład n r- op izez t 8 0  et. BBI I n  o  jr - i -k i

jeet w  p o d p is  t z n a k  oekr<

szślkie > rouąjn rw .Ja uitonlów i p 
'.eezenia, w wypadkaoh zapalenia i na 

ro(nienin. 
ełali każda "  ‘ika zaopatrz .

litom, kolkom i . . . ’o] 
r jfilw s , j. 

o n n y 'M o I% .  Ą

WieBd. w ybór pierśoionków zaręcEynowych.

U ,
0pS•m e

V
X *
• IV 
5

i

J . D Ą B R O W S K I
J .

PRZEDTEM . . .
D Ą B R O W S K I  A  I  W E I O E L
we Lwowie, przy ulicy Halickiej pod l. 17,

(.DAWNIEJ W, PE N TH E K *)
prócz ZEGARKÓW 1 ZEGARÓW z najsłynniejszych fabryk

otrzymał wielki zapas złotych i srebrnych rzeczy
Sn* Szczególnie zwraoa się uwagę na

Z Ł O T E  Z E G A R K I  fa b r y k i g e n e w s k ie j 
L . W . G O STKO YP SK1EG ( I , jakoteż 

w y p r a w y  w e z e l n e  z e  8L*ebra. na 6 i 12 osob 
w szkatułkach.

Wseelkie zamówienia z prowincji uskuteczni- się jak najrychlej.

I
&
os
5“
a

&

i

( 5 P S m u s r y n  grających _ .

DfissAldbrfski. F ab iyk a  
w  E t a k o w i e !

poleca

Musztardą i Octy
(winny i owocowy)

a któłyeh wyborowa jakość zottała po­
twierdzoną prze* ces. król. stację roz­

biór eą w Klosternenbnrg. >. 
Do nabycia handlach korzennych 

i doli*- tesów.
3113 7—l f  ,

2 S .  S i e r p n i a .

D n i a  22- S i e r p n i a  roku bieżącego- 
upiywa trzysta, lat od śmierci

J A K ś . KOCHANOW SKIEGO
księcia wetót i polskich 

z pbrtodu .ęj rocznicy księgarnia nakładowa

i i .  A L T E N B B R t t A
(dawniej F. H. RIGHTERA)

W E  L  5V O  W  I  E  
z n i a a  c snę dzieła p. t. W S ZYS TK IE DZIEŁA 
POLSKIE JANA KOCHANOWSKIEGO w 2 to 
mach do końca września r. b. a mianowicie:

Dzieła Kochanowskiego w oprawie 2 zł.
broszurowane 1 zł.

&

H .  A l t e n b e r
{Hotel Europejski we Ł owie)

Lohnender Verdienśt!
Personen aller Stande >erden 

flberall z«m Yerkanfe von Staats- 
nnd PrSmien - Losen gegen moi 
tliche Abzalnng (lant G.-A. Y  
V: J. 1888 untei giloatigen Bedin- 
gńngen e jagir OfFerte an die

Hauptii&dtiśche 
Wechselstuben - OeseUschaft 

B u i ip e s t .
Nur udntscbe Briefe werden be 

twortet. 3368 1—6

■ ©

r P A P I E R H I G U L L C i T
Musztarda w  arkusikapu do Sinapizmśw

K. iYJĘTT PRZIZ SZPITĄhZ W  PARTŻU,
P1USZ UtBDŁANST, szpitale wojskowe, przez mart-  

NARKĘ 1 iANCUZKĄ 1 KRÓLE W! iT V ANSIELSKĄ i t. d.

Jedyny którego wprowadzenie Jo Cesarstw; Rossyj- 
■ kiego zostało upr rainioD1 pttez Kom) Lekarski 

w  Petersburgu.

c3

9
■p

K a ź  d e ^ o  c z a s u
sa do umieszczenia 

na wieś w kraju lub zagranicę 
lub w miastąch:

N a n c z j c i e lk l  biegłe w języku fran- 
enskim, niemieckim, grze na fortepia- 

‘ nie, udzielające takżi naukę szkolną. 
ln a A e > y c ie le  o izMł gimnazjalnych 

i realnych wyższych . i iższych, bie­
gli w językach oDcyoh, gimnastyce 
rysnnkach.

B o n y  Polki, Niemki, i Franci  , ma
jące korsa szkoły freblowskiej, mogą­
ce jedooeześnie udzielać nr-zątków 
nauk szkolnych i robótek.

P U n n y  s ł o i  ic zdolne w krawie* 
czyżnie, nsłuuze etowei w podró­
żach, które bywały w dom* eh za­
możnych.

K lu c z n ic e  dokładnie rozumiejące go 
spodaretwo nabiałęwe, ogrodowe, kn- 
onenne i zpiłarniówe, znające się na 

t robieniu ! nfitnr i faiecaywie.
O s o b y  do zarządn . dómu, matkowania 

osieroconym dzieciom, do towarzystwa 
"osób słabych.

pośrednictwem B iu r a  wy ■ 
w ia d o i  e g o  J l i r k l e ą o  we 
L w o w ie  R y n e k  1. 26 ~. p. Biuro r- 

od god. 8 z rana do l. połnd. i od 
2. do 7. wieczór. — Złocenia ' wszelkie

Klasztor Urszulanek w Czerniowoach, 
Opierając się na neta wach swoich, które 
mu polecają wychowanie panienek, roz­
począł r. 1883 za łaską Boi wc dzia­
łanie.

Kształcąc umysł, nsz.achetniająo serc 3  
hartując wolę, w ogóle nie zaniedbnjąo 

niczego, co najlepsze zakłady wyehowawcze 
tym względzie ozynią, pragnie klasztor 

oddać rzetelną przysługę wszystkim wy­
znaniom chrześcijańskim.

rowincji niknteoznia 
oratności*

natychmiast 1 całą

Oh

•sos
M

c8

.HiUadeiphik 187&
Nie , leży uwwsad 

aa*’!  Et, W D Z I W "  
PAPIEB BIGOLLOT
yl 7 . ii ai kusik (tóre 

będą opajrzone pode' iem
^BRWOŃYMj

obok.

Pary* 1STS

sprzedaje 
się w e  w w yst* 

oh apteknek.

liKŁAD GŁÓWNY
4 » # » e «  ^ i s l e r i s

PL, ' 
CS .

<v

k
h4

c
bo<x>
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aa
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-ń - Ti

tranowy H. Krohn & Ze jzystldeh

*  odpowiedni do leozniezegi 
o p is e m  u ś y e ia  kossżU Je  1 stu . w .  a .

S tnnkói ledynie 
. tka. F lm s k n

G łów ny akład > ry ty « x  a  A - M a l i ,  o. k . dostawcy nadw raego , W io d e n v TuohlauDen,
^ J V^ ra*Ma B  T. W  x  M i* w yrośnie ią d a i prepe rdtuw M O L L A  i  U  tyUto ęn y jn ow a t, 
które opatrzone eą marką ochronną i  podpt

8  k ł a d y  w e  L w o w i e  t J. Bdeorant, z łg ! Bnenh apt. V  W. B^ólikowekl 8Ł Markiewicz, Hflbne 
A Hanke; w Białej: A. Beiohera, spadk:, Brwh Kel ipt; w Bro ht.. JL Kulak aót w nriwśwnrli- ant. i  
Hansberg, A. Dorzt, w Czerniowoach: C. Alth Wt., w DronebgCM*: JózWiiKiehmfliter apt 1  (7miWftSśtui a. A  Bc 
tozan apt.; w Eałiczui A. Óoteonner apt.; w -Stułatyme. W . Cr*', i - p t ;  w Jaro* J. Sohm i L. Wi-
•łocl apt.; w Kamionce Strum tom ij: C. PiepM apt^ w ioiomyt: Y  ^SIdoi-i' Im *p w Kratom W, .

apt; k . Wiśniewski apt w JKtrfmcjr. 8. SteinUolą w I b m  Ąbeu, W. Filipek _t w A W Ó y rp,
; K. Law:' w PodnotocsyAadn G. Mora weta; w Preemyilui F. Nablik Tśńfowzki apt; w "sesso J. *J1 

ter A Cemp.; w Bamborse: J. Aleksiewiez apt, w Serecie: ̂  J. Dempnjąk;^ 1/ Bsil apt; n^ŚtauMuseieie- Alb.

A i n f a u a  l o k a l u .

Amiropjpi apt, J. Macorb, 
pt f  Btetakoinr. Bappap 

A. Wimogórski, W. Mfllaner A Cmp., w 
•oteiei M. Bar dasz apt.
: v

Stryju: J. Zgóreiu ajjt; w Bton i; J. ■ calkn pi , w K M u k i Rd. Lisika
w Tarnopolu-. E. Frantz; H. .Kahano F  u^oąja^.oz apt. w Tarnowie 

w Wafowicadt'. Ig. Broiig, A  Herfu tb _pt, “  ' *Źbaraiu-. Js/Sfisserm jp 
066 1 ’

Oi; Dlhcłł

li dułem  15. s ierpn ia  1884 r. przenosi „Towa- 
rzystwc G t1 jyjskiej Kasy Zaliczkowej, fi towarzyszenia 
zarejestr. z hieogr. porębą w likw id^i, we Lwowie8, 

biuro ŝ re z ulicy Wał!4 Woj, 1. 2, L piętro, w

Rynek, 1 17, I. piętro.
Godziny urzędowe, jak dotąd, od godz. 9tej —  2feiej, 

z wwątlaenr miedzieli i świąt.
12.  I______________________ i - e

P ł ó t n a  K i n g .
Krótka tn/ałoz. płótna (wskutek 

ekemiczhego blichon .ma) spowodo 
fala nas do wyi .lania podpowyż- 
m  nazwą matęjrji i. posiadającej 
ajTkrotne trwai pi tna a tani10}

 x matęjrji r ___
i) ,T otne rwai płutna a 
t 6C irocent.

Płótno King jetfl jnajlepszą, naj 
-dalszą jtani ądńa rjąnawszel- 

klu gatunki bielizny. ,Naaz znak jest 
zędowo oobroniońym, kto go na- 

fladnje, zostanie sądownie ukaranym. 
Płótno King sprzedaje isz podpi­
sany skład

1 sztukę 78 czm. ezerok. 80 mtr. 
OtngOaćI na kalesony1 i bieliznę bar­
dzo trwałą Tri.

1 sztukę 88 ctm. szerokości 30 
met. dłngości na piękno kosznle 
męskia i damskie, wszelkie gstnnki 
bielizny łóżkowej zł. 8.50.

I  sztukę 176 im szerokie 16 
m r̂. dłngcści na,6 szthk wielkich 
jiraużcieradsł bei izwu zł. 11.80.

1 sztukę 196 Ctm. szerokie na 
włoskie łóżka zł. 13.80.

.Celfm przekonania zia o gatnnkn, 
Sbk' ̂.zasyłamy berMatnic ptsbki wszyst­

kich g< noków. Ł 8389 1— t

M Beyer i Spółka
w e  L \ . a w ie  

Pil. K a r o l a  L u d w i k a  1. 1.

Zdolna nauczycielka
posiadająca ““zamin sz ły froeblowskiej 

ikme umieszczeni, ja  wież i na pi 
i. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 

Lwói B .  A. 1.44. post. Foet.
winoji.
adresei

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygulue- 

Oir ni‘głUOtków, bror wek i innych 
podjbnj Ji narośli ikórnych, bez boln 
i bez żadnego nieb jzpieczetjbtwa 

Cena flakonu 60 ei. 
w Lptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie.

f r a r a t ó  1

l wolnej rę l! rozmaitych k w i a lu  w w  
! mbiencache p la r ń l  r Lablbdoach obok Stryja, 

która za ofo ami opiec 1 wanemi na 
ę-.e Wgo KAROLA KRIBGIERA zarządcy 

dóbr tamża wystosować się mająeemi, 
począwszy od d n ia  80 . ta, m . odby­
wać się będzie. 3316 1— 3

Z a k ł a d  n a u k o w y
eksternat 1 internat

otrzymywany nrzsz ki* .stor Urszulanek

w  02>6rniówcach.
i.

Prócz religii (katoliokiej i grecko- 
orjentalnej) języka polskiego, niemieckiego, 

. cskiego, rnskiego , francuskiego i an­
gielskiego', wykładane będą: bistoija i 
literatura narodowa i powezeobna, i r* ■ 
motyka, geometrja, naci , istrom ii i 

ipnlarna, kosmos in ni ^orja nątnralna, 
;yka ihemii Qpi 'oz tego ńczą się 

anit f i kaligrafii, rymu Sw, śpi , 
miyki, JhnniMi, i, wszelkiekó rodzaju 

robót ręcznyeh, białego seyeia i krawiec-

Wyk(adowy język 
duiunier niemieckiego.

pilski z nwzglę-

Na konwersację w języka niemieokim 
przeznaczone codziennie stałe godziny.

8.
Panienki gńęjonata będą pod nsta- 

iczną a tron! lin opieką zakonnic lab 
usnczyaidłek. a.by czat wolny pomięizy 
naukami upływał n.iło, ożywają'panienki 
przechadzki w ogrodzie klasztornym lub 
io za tymże. Pożywienie będzie pięć razy 
zteńhie zdrowe i posilne.

W  “ ilu borobj będzie każda wy- 
ehowanka otoczona jak najwigkezą tro- 
■>"wością. lekars klasztorny zaraz przy­
wołany, a roojloe w  doaii

Co niekzielę i święta wolno bliskim 
krewnym i osobbm do tego upoważnio­
nym odwiedzać internatki od godz. 2. de
6. popołudniu.

Panienki pisują co dwa tygodnie do 
rodziców Inb opie ’ i-?.

Wydalenie i at-jnule z Zakłada 
mi ezas (Ruższy nie jeiat dozwolone.

TYjJijtkOWu UlUpf Maan whmjjęjy
rzez Zakład wyjechać na święta Boi go 
larodzenia i Wielkanoc, gdy rodzioe nie­

daleko Czerniowieo mieszkają. Wakuje 
trwać będą od 1. lipea do 1. września.

A
Płaci się od jedaej pensjonarki za 

rok szkolny z 10 miesięcy się składąjąey. 
florenów £00. Tą snmą objęte jeet pomit,
szczenię z opałem i światłem, nauka (próc , 

i i lekcyj prywatnych) stół, pranie, 
dektor, gimnastyka estetyczna i tanieo,
nauka śpiewu chóralnego, użycie mebli i 
fortepianów. , 8127 6—6

Zapłata uskutecznia się z góry w 
trzech diiałaot .* 1) przy odwiezieniu , 
wak ji, 2) 1. stycznia, a 3) 1. kwietni . 
Opóźniony powrót ze świąt Inb w;akaoy* 
nie wpływa na zmniejezenie pensji. Wy­
datków na potrzeby pensjonarki nie po« 
dejmnj ; S’ę kasa klseiioru.

N a k ła d e m  E  . z z r d a  F e i t z l a g e r a  w  C le z z y n le  
wysŁ . w polskim jak i niemieokim język’"  iroazura pt.

„Europejska lięa pokojowa i  sp*awa polska8
Cena egzempl. 30 ct. Przy nprzeaniem cadesłnnin 34 cent. posyła j i »  

, broszurę franco pod.opaski. 8300 2 —3 ,

L 4JS33 i.

O  G Ł O S Z E N I E .
Nrjlepszy aski wyrób! -g,

P o ń e s o ś h  i  s k a r p e t e k  , ^ ia ty e b  j  kolorow 6|1r o M K e n  i  s k a r p e t e k  , ■ *yon i kolorowyi h, <
d l *  i> *4 e k o z z k i ul* dfieoi; K *  ‘ i i * - i  la  l a ł o

przeciw zjziębisbj:i |[w< jżijch gatnnkaęh; nieprzemakalne p ła s z c H

N r 11381.

Des. kr

gakwyj. koifei

Lprz.

Karola LudwiKa.

•J Ci
ItOStMWO O rzeU /A  WaTSzMatoOreffO na rok 1881 kolei Karola 

Ludwib potrzdbr ‘̂ o  rozdaną będzie w dro^zi piibłkanej krthkurencji. 

l  Reflektujący zechcą swe zapieczętowane loJĘgęfj z^ppą^ricne z€ wnątrz n; 
jOfer i ni ik^tu^ę drzewi. wax'8ztatoweg< najdalej do dr a 1. „/ześnia 1884 
podpisanej ekcji Wtiióść.

)B’ ivłka ofert jiocfctą ma być tak usKrttbćsfMoną, aby w .aniu powyiszym 
dżinie » .  w poljpdnie 'już była w posiadanin ^yrekf}5 ^uchi we Lwy^rie.

.—  pre; tażyć należy b e z p o ś r e d n i o  w aga 'ej \ Katie zbiorowej8 
ęe Lwowie. r ;Ł

W ykazy i warunki doi awy można p rze j^ęć w i^aszych ^aga^yuaćb ^.aterjałow 
"rakow ie, w Przemyślu i we Lwow ie w zwyidycb godzinach' urzędt ych.

W e ŁW^Wiepdilii 14 5t8|4.

D y r e k c l a  r b e h u .

r- jdo

o go-

w ilościach

w

Ly

i

Rozpisuje sif licytacja, prżez dferty na dostawę dla szpi 
tala powlzeehnego krajowego ' we LWowie na 1885 r- to Hsc 
Od 1. stycznia dc 31. Ldnie. 1885 r. z oznaczeniem w przy-, 
bl. cieni nóści. ,

1. L| rzew .a  o p a ł o w e g o  rocznie:
aj bukoweho łupanego metrów kubicz. 3000 
6) brzozowego ,  ,  ,  800
c) sosnowego „ „ „ 600

2. M l e k a  d z i e n n i e :
a) .iezbieranego litrów 125
b) zbieranego litrów 125 

!TaK‘Nlrżewo, jako też ‘mleko powinny być dostawione
n tjlejszych gatunkach — mleko codziennie w o z n a c z o n y c h  go- 
dzinafcfy i )lośc;“ eh, drzewo izaś w mi' § zażąda aia i * 
oznaczonych, przez. Zarząd Apitala.

L  ższ ;b wyjaśnień ncfeielać będzie Zarząd .zpitala, gd^ie 
możną przejrzeć warunki, na podstawi® któryc« kontrakt za- 
wartym ^o* łanie i które poj podpisania dołączyć należy do o- 
ferty. Oferty opieczętowane ji ualbżyci< i ostemplowane p-zy ło -  
ląuze iu wad] urn 5 procent [od całe^ d^stiwy złożyć na^ży na 

ce Dyrekcji dt 58 sierj, a br.- V tymże dniu o 11 godz i: de 
przeą południem w kaacelaiji Dyrekcjj szpitala, naprzód otwo- 
rzone zófcliańą oferty, a nagtępni przystąpi się do ustnej lii y- 
tacji Bez względu na wynik licytacji, Dyrekoja szpitala pozo­
stawia dobie wolność oddania dostawy, komu uzna za stosowbe.

Do kontraktu wymaganą będzie kaucja w wysokości *10 
procent od całej rocznej dostawy.

Lwów dnia 5. siefpnia 1884.

dd deszozn, dc I e z o e h r ó i y ,  angielśkie p le d y  do poJiiży, nąj 
gz« k r a w a tk i ,  i iB< m a a k le t y  i  k o ł u k n y k i  poi 

najanf -kowsńszjoh stnłjch b«i»cb.
Główny skłat płócien i g o t o w e j  Bieliziiy

F .  i s a r & H t s z a
w e  Ł ^ f iw i e ,  naprzeoiw kościoła kał-dry 1. 9,

uow-
ec, p - 1

A S T H  M E
Duun08C, 
ohrypka.

__________________  katary, za­
dawnione i_________ oiorpienia kana-

yąi po utyoiu

MEY KAL GI ES
Vsu«.- 

Ikie oUr-

nerwowo kaidaj ehwili ustępują >
gtonyokułyfinpłjp W ^  aitiMwrmli

i wssąpiBm (Uśwnysk MUfcsch.

? o 6 6 o o o o o o o ( ) o o o c o o c i o o o o o i

Niem a j n i  M o lv * !!!
poniuważ FENaJLtN  jest niezawodnym 

j wytępienia molów wraz z zarodkami. 
F a i j i e r  o e h n n i a l ą , .  &itra suknie, książki 

moló —! Sztnka 3 oŁ 
'Ki łk a  a m t im ó le w e  H* nieocenionym nśb

bAo

środkiem do 
centów, 
przedmioty od

zbytkiem do przechowania 
większye'. ilośH snkien. — KI. 3 zł.

Wreszcie, p iż m a , k a m f o r a  p a c a n la ,  o le j  le r p e n t y n s w y ,  
n a f t a l in a ,  są do nabycia w dowolnej ilości 8069 1—?

W FABRYCE CHEMICZNO - KOSMETYCZNEJ

J  I H N A T O W I C Z A

Dyrekcja szpitala powszechnego krajowego.

■SKŁADY własne fabryezne we Lwowie; nUca Halicka nr. 26; w Kra­
kowie: Sukiennice nr. 20 — Oraz nabyć można w Przemyślo w apteoe p. 
Nahijka, w Jarosławiu w apteoe p. Wisłockiego, w Bseszowie w aptece 
p. Karpińskiego, i w droguerji p. Zacharskiego, w Stanisławowie w aptece 
p ko ry, w Tarnopolu w apteoe p. Jamrógiewicza, w Samborze w aptece 
i. Mkresza, w Kołomyi w apteoe p. Stenzla, w Mieleń u p. Pawlików -

>>kkieg

i-.r
: x x x x x x x x x x :

W ydawcy i , i K. Groman. Naczelny i odpowiedzialny reOoutor Jan Dobrzański. Z drukarni .. Gazety Narodowej1


